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W ych od zi w  K rakow ie

o > H ennie o godzinie 8 */„ ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po

Lwiętach.
C e n a :

W Krakowie miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 złr.
*  k ra jtj  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t ®
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 458. 
lźoniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  o Bi r a  KXPEDYCYI CZASU 
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e  .

P r z y j m u j *  s l «
ogłoszenia, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p# 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

Ł 1 • t y
nie. franków ant. niejtrzyjmują sif,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy .

"j-SlF* U la  w ygody Szanownych A bonen­
tów zam iejscowych} którzy się  z zaprenume­
rowaniem Czasu  spóźnili, o g ła s z a  się dw u ­
m iesięczna przedpłata, to jest na m iesiąc 
Sierpień i W rzesień  h. r. kwartału III w kwo­
cie z ł r .  3  k r .  2 0  mon. konw.

A d m in is tr a c y a  D z ie n n ik a  C zas.
mi r i— k i W MWWM—wm—n p w w w p a a — zg>

b ra k ó w  29  lipca.
Rekonesans flot sprzym ierzonych przed 

Kronsztadem , nie m ało za ją ł publiczność, a 
do tego zajęcia przyczyn iła  się  teraz jeszcze  
w yprawa korpusu armii francuskiej na okrę­
tach angielskich. Ilzadko kiedy czytać si 
zdarzy po dziennikach artykuł pisany z pe­
wna znajomością rzeczy, to jest sztuki w o­
jennej m orskiej; zw ykle tylko deklam acye, 
lia zesa  i nic w ięcej. Od tej ogólnej prawie 
regu ły  czyni wyjątek następujący artykuł 
D azety  A u ysbu rysk ie j , a wyjątek tem rzad­
sz y  je s z c z e , że autor artykułu zachowuje 
pewną otwartość i przyznaje s i ę , „ że  nie 
wie w szystk iego44, jako też n iezw yk ły  bez­
stronność, która to zw ła sz cza  ostatnia cnota 
dziennikarska coraz więcej wychodzi z  użycia.

Ileż to razy  c i i  rzucono p y tan ia :  czy K ron­
sztad  n ifża  być wzięty?.... a jednakże w e  vrszy- 
s t t  ch odpowiedziach na to zagadnienia n :ezna- 
b ź  iśmy n ic ,  coby m m  d a w a ło  rzetelne o rz e -  
c. y wyobrażanie. D otychczasow e doświadczenia 
u  'c iactiięte z bitew między okrętsmi a ba te rya-  
mf, nie c h d zą  a»$ zastosow ać  do dzisiejszego 
ud r :e n ia  na K ronsz tad ;  albowiem po ra zp ie rw - 
szy maja tu być użyte całkiem, nowe środki 
zaczepne i odporne. Zastano  v my się naprzód 
n d okrętem wojennym a  zobaczymy, że te ra ­
źniejszy okręt całkiem je s t  inny; a p rze to ,  co 
d i tamtych d*ło  s  ę zas tosow ać , do ty ch  się nie
S'osuje.

Ś  ruba nsnw a w p ły w  w ia tru ;  okręt m »ie **
.V muca sz inby  w każdej c h w ili zm ien ić  d o w o b

d z i  w a ż n a ,  tern w ię c e j ,  że każda ba te rya  j  
r. a tsk  zw ane kąty  m artw e (angles rno < )» 
k ó r e  d z ia ła  najmniej w y w ie ra ją  skutk“ : . . b^_ 
za  pomocą sz ruby , zrządzić

* 7  d t r i f l e  * iakieby z d z ia ła ć  mógł* uajsii- szkody niz t e ,  j a k i J ^  drugiej s trony sz ru -
t i e j s z a  lądow a b a f  ry  ^ jlg u  znigzcz{>na nie 
b t  z a w is ła  od m a y j; p rzy  najsilniejszej hu ­
bę z ie ;  a l s t u p y ' ’ ocaloną b y ć m r ż e ?  czyli

? \e ° ^ ? « U„oieść rażenie  od ciężkich b o a b ?  
czyli w ślrraśn icn ie  spraw ione p rzez  3 0 - f« n to w e  
d z i s ł a  g -» jące  p ' y' f 1* g ,ld«>“ »<e rozw ie ­
dź e czyli n»e ronchwieje w ią san  w  maszynie, 
i n e  uczyni jej w  końcu bezuży teczną?  N ad tern 
n>e z a s ta ń * * '* 00 i my też nie wiemy
m  powiedzieć i nikt tego nie wie.

D ’-uaim nowym s:odkiem napadu j  s t  odraitn- 
• V ś - ł a d  ar®*ty» k 'ó rą  trzeba  z dwóch wzglę 
dów  uw ażfć .  P o  p ie rw sze :  że nietylko na o k rę ­
tach ale i w M o w y c h  bateryach, eą  z a p ro w a ­
dź ne dz ia ł*  do w yrzucania  kul w ydrążonych. 
O* rety  rzcz^fiólniej p rzez  to mają w iększą  ł a -  
t . ro ść  n*padu. P rzy ję to  za  p ra w id ło ,  że ns 
t.Advffl okręcie I niowym drugiego rz ę d u ,  to 
i t inai*cym armat, z których 6 0  pod po­
k ładem  ,‘‘BB»jd»ił / ; ę8 7 f™ ? dy,n f z *r i s »  ™y.u 
rzodzie 4  paixhir.se 8 4  fantowe, tak że  każdy
okręt ma 16  te" zaProw » i/nnv  na ca łe j  francusKiej u,iCle< Podcbn e
na ańffielsktei ale o nie) dokładnie jszych  szcze-  
i « ; i *  „ d  ?  Die « * * ! •  i f  
Iv rh  » ,  J r , i o « y c h  W
W szy s tk o  na tem zalezy- 1 J*kl s ro -  
d k lub n ie ,  aby te kule W ^ “ ^ o m e n c i e
pęka ły?  Czy z drugiej ®tr0DJ \ T .  tak w ażne  
dobrze trafi, «k rę t  wytrzym a • dpowiadać
tania, sairemi p rzypuszczen i*? ' ° H . «  
można. To tylko pew na, że  nic zPeto
niew aż  z jaw isko to całk iem  jest 
tylko doświadczeniem wyjaśnionem " j  r/uC8:a _ 

Całkiem  ma się inaczej z d z i a ł* ? '  r  . JJ 
remi kule pełne. Dawniej wszelki okręt 1 >
m iał w każdym r r ę I z i e  d z ia ła  rozmaitego 
g on ia ru .  W  wielkich okrę tach , w  najniższy 
rzędnie  d z ia ła  3 0 - funtowe, w średnim 2 4 -  ““ 
tow e, w na jw yższym  karonady i kilka 18 -mu

Nowe baterye W warowniach mają działa ruchome.

tówek. Jednakże w większych tylko okrętach 
było to zaprowadzone, a już w okrętach dru- 
gićj w ielkości, na spodzie leża ły  po większej 
części 24-fuotow e, w środku lo s to , a na górze 
tylko 12-funtówki. W  niektórych zas marynar­
kach nawet 8 - funtowe.

Stary ten system został z gruntu zmieniony 
przez północno amerykańskie fregaty, w których 
najprzód przyjęto za zasadę, używać tylko 3 0  
funtowych armat. Za tym tak zwanym nowym 
systematem poszła cała Europe. W e Francy i 
pierwszy okręt zbudowany według nowego sy- 
stematu był Herkules będący teraz na morzu 
Baltyckiem, mający 9 0  armat 30funtowych we 
wszystkich trzech rzędach. Dziś wszystkie o- 
kręty Antyfrancuskiej, nawet fregaty pierwsze­
go rzędu o 6 0  działach, mają tylko armaty 3 0  
luatowe.. Okręty zyskują na tem nietylko więk­
szą s iłę  w napadzie— ale także większą siłę  
w odporze. Ba naturalnie, działo 3 0 - funtowe 
nietylko dalej niesie aniżeli 24-funtow e, ale 
nadto cała budowa okrętu o w.ele jest mocniej­
sz y , i uderzenia nieprzyjacielskich strzałów le­
piej wytrzymać może. Kóżaicę tę poznać łatw o  
skoro się ma sposobność bale i wiązania w o- 
kręcie zbudowanym według nowego systematu, 
perównać z budową dawniejszego okrętu. Floty 
przeto nowoczesne mają całkiem inną potęgę 
w napadzie aniżeli dawniejsze^ Gdy dawnićj 
okręt 90-d zia łow y cgniem jednej salwy * ) ,  je­
żeli wszystkie działa wypaliły, wyrzucał 8 3 0  
funtów żelaza na nieprzyjacielskie oszańcowa- 

deiś wyrzuca za pomocą tej samej liczbyma
dział 1 3 5 0  funtów; a do tego każdy punkt ra­
żony przez kulę, musi przedstawić w prze­
cięciu podwójną s iłę  oporu, albowiem przy ró­
wnej liczbie dział nie meże być większa liczba 
punktów rażonych. Jest to rzeczą bardzo ważną. 
Obojętnem to być może tylko w dwói h przypad­
kach. liaz, przy bateryach wykutych w skale, 
gdzie wstrząśnienie zrządzone przez ugodzenie 
kulą, może się rozchodzić z trafionego punktu 
nakształt fali in infinitum  i na wszystkie roz­
s z e r z a ć  stro n y  ta k , ż e  je d n o c z e ś n ie  c a ła  s k a ła  
p rzyjm u je  c z ę ś ć  w strzą s .t ien ia  z  trefio n eg o  punktu. 
T ak je s t  u fortj f  k o w a n a  M a lta , i tutaj n ic  p o ­
m ogą żadne arm aty. —  P o  w lóre, p z y  b a te ­
ryach darniowych, gdzie wolne części ziemi 
wstrząśaienie odrzucają po za punkt tra fio n y , i 
tym sposobem żadna kula pod tym względem  
aie jest niebezpieczna. Takicmi były szańce sy­
pane w Ekernfordzie, które od 9  godziny rano 
do 5ej wieczór pełoemi salwami z liniowego 
okrętu ostrzeliwano; darń była całkiem od kul 
zniszczona, ale na szańcu ledwo ślady strza­
łów  dostrzedz można było. Oba wszakże te 
przypadki nie przedstawiają się w Kronszta­
dzie. Tutaj leżą łomy granitu jedne na drugich. 
Będzieszże mógł pojedynczy łom , chcćby n e  
wiedzieć jak wielki, oprzeć się kuli, gdy skut­
kiem z jej uderzenia, to jest wstrząśnicniem, 
nie bedzie się mógł z sąsiednim łomem podzie­
lić? A  jakież będą z tego skutki , jeżeli jeden 
łom naprzykład w bateryi strzelnicowej pęknii 
lub się rozwali? Nierozsądnemby była chcieć 
w tej mierze z pewnością wyrokować. Zawsze 
jednak jasno się pokazuję, że właśnie granato­
wa budowa warowni jest niebezpieczną dla ba­
teryi, a zw łaszcza że właśnie w wysokich w ie­
żach , jak np. w warowni Menszykowa naj­
m niej jest bezpieczeństwa. O ile w tym  wzglę­
dzie sądzić można, fl.ta niezawodną ma w yż­
szość nad warownią.

Na przeciw tego twierdzenia staje pytanie: 
jak wiele teraz  okręt ze swojej strony wytrzy­
mać może. Tu musimy znów w yznać, że tego 
nie wiemy. Otóż to co nam jest wiadome. W da­
wnym systemacie, według którego armaty były 
2 4  i 1 8  funtowe, dobry okręt liniowy mógł 
śmiało znieść 1 0 0 0  kul w tułowie i pozostać 
zdatnym do żeglugi, jeżeli tylko nie doznał j*' 
kiego szczególnego nieszczęścia, jakoto ognia 
nie stracił masztów, lub też jeżeli w strzałach 
które odebrał nie było za wiele strzałów cel" 
nych (strzały  cel ie są na linii gdzie woda do­
sięga tułowu okrętu. P. B. C.) Można to zresztą 
łatw o obrachować, wziąw szy naprzykład bittfS 
pod Trafalgar lub inną, gdzie okręty przez g<>~ 
dżiny całe były po większej części między dwo­
ma ogniami i z obu stron posyłały  i odbierały 
salwy. Każda salwa wtakiem położeniu posył* 
1 0 0  kul. Przypuśćmy że nawet na odległość 
strzału z pistoleta piąta część tylko kul trafi*, 
*e salwa co minuta tylko jtdna po drugiej na­
stępuje, to już w każdćj minucie 2 0  kul, w 19  
minut 2QQ> a w je(j nćj gadzinie 1 2 0 0  kul trafi*.

Można jeszcze z tego rachunku wiele strącić, 
zaw sze jednfck utrzymywać się godzi, ie  do- 
bry okręt z łatwością 1 0 0 0  kul wytrzyma. 
Lecz jakże się kwestya obróci, gdy salwy za­
miast z 2 4 -funtowych dział, z samych 3 0 - fun­
towych składać się będą có ż  się stanie gdv 
jeszcze cięższe będą kule. Cóż jeżeii będą  kul- 
wydrążo e? Na nic stę tu nie przydadzą ogól­
niki , musimy pozostać przy tem, ie  o tem nie
wiemy. A „ . .

Tymczasem to ty1*0 Je8t rzeczą jasną,
ż mylą się bardzo ci, którzy mają „mury dre­

wniane'* e* słabe naprzeciw „łomom granito­
wym44. Właśnie pokazać się może łatw o, gdy 
wystąpią przeciw łomom z granitu, że są nie­
równie mocniejsze, aniżeli granitowe warownie.

Tu znów nastręcza się dalsze pytanie. Pray 
ataku na takie baterye wszystko na tem zależeć 
będzie: czyje strzały będą dalej niosły, to jest 
kto będsie mi*ł donośniejsze działa. Wiemy że  
Krousztadl uzbrojony jest „w najcięższe działa44. 
Cóż się ma prąez to rozumieć? M aszże Kron­
sztad długie 3 0  funtówki lub też krótkie, lub 
też czy m» tyUo 2 4  funtówki, albo moździe­
rze do kul wydrążonych, albo paixhanse 8 4  
funtowe i w jakim stosunku rozdzielone są te 
działa? Oczy wistem jest bowiem, że jeżeli krót­
kie działa 3 0 - funtowe albo nawet 2 4 - funtowe 
przew a ią , okręty będą m ogły z daleka rozb ć 
baterye; a przeciwnie jeżeli działa są równe, 
napad i odpór równe będą. Oczywistą jest rze­
czą, że od tego wszystko za w isło , i żadnego 
niema znaczenia mówić w ogólności „o dzia­
łach najcięższego kalibru, któremi warownie są 
najeżone.44 Liczba nawet tych dział nie jest tak 
ważną jak ich wagomiar. Jedna pewna wiado­
mość o kalibrze nierównie więcej miałaby war­
tości, aniżeli wszystkie rozprawy o zdobyciu 
lub mezdobyciu Kronsztadu. Ale wiadomości tej 
nie masz. I tego w ięc punktu nie znam y.

W takićm więc jesteśmy położeniu, gdy chce­
my sądzić o środkach zaczepnych i odpornych. 
Drugą niemniej ważną kwestyą jest stosunek 
głęboiiuści wody którą przepłynąć trzeba, do 
g łę b o k o ś c i  jak ie j w y m a g a ją  o k r ę ty . P o s ta w ię  
p y ta n ie  k r ó t k o :  bo  ca/e z a ję c ie  w  le j  k w e sty ]  
ty lk o  na p y ta n ia ch  p o le g a . C h od zi tu o trzy  
punkta:

Pierwszy: czyli okręt pierwszego rzędu może 
dopłynąć aż do głównej tamy (m o/o), to jest 
czyli można na to rachować, że morze w nie­
których choć miejscach ma od 2 2  do 2 4  stój» 
głębokości? Drugi: czyli miejsca takie w przy­
puszczeniu, że woda jest dosyć głęboka, i w p ły ­
nąć na niem ożoa, są oraz dosyć szerokie, aby 
się okręt mógł obrócić? Trzeci: czyli środki 
attaku wystarczają na to , aby baterye morskie, 
jakoto warownię Piotra i inne odciąć od wszel 
kiej z lądem komunikacyi? Jeżeli tylko jeden 
z dwóch pierwszych punktów nie dopisuje, attak 
jest albo niepodobny albo też w najwyższym  
stopniu niebezpieczny. Utknięcie okrętu, na ja­
kiejkolwiek przeszkodzie, lub też osadzenie go 
na mieliźnie w takich okolicznościach, jest nie­
zawodną jego zgubą. Gdyby zadosyć nie można 
uczynić warunkom w trzecim punkcie objętym, 
wtedy zwycięztwo nawet byłoby tylko począt- 
fcifm nowej walki. Lecz na iaden  z tych punk­
tów nie możemy d*ć odpowiedzi.

Zbierzmy teraz wszystkie te punkta razem, 
a pojmiemy wybornie, że fleta angielska i ad- 
miralicya, m*ały dobre powody, aby się z na­
padem na Kronsztad nie śpieszyć Prawda, 
że liczba armat na flocie będących, przenosi trzy 
razy do czterech liczbę dział fortecznych, jako 
też, że okręty w przypuszczeniu, że głębokość 
wedy przybliżyć im się pozwoli, mogą na każ­
dym punkcie skoncentrować dziesięć razy więk­
szą s iłę  napadu. Jeżeli woda na to pozwoli, 
to nie można wnosić o długiej i trwałej obro

^ Ź !^ Wainy teK° wyrazu na oznaczenie strzału 
wszyst ic razem dział będących po jednym boku okrętu.

(P. R. C.)

*) Gazeta Augsburgska daje w tćm miejscu znak za­
pytania; nie mamy dosyć znajomości, aby się w techni­
czną wdawać dyskasyą, ale niepodzielamy wątpliwości 
Gazety. Były kapitan marynarki francuskićj p. Girod, 
kommendant okrętu (dawnego Agamemnona, jeżeli dobrze 
pamiętamy) o 120 działach, zaręczał nam, że w wojnach 
z Anglikami za Napoleona, odebrał raz w przepływie od 
dwdch fregat angielskich pierwszego rzędu dwie tylko 
salwy: poczóm w wielkim swoim maszcie narachowal 
utkwionych kul 2 0 , » jednakowoż maszt nietylko ie  8,« 
nie wywrócił, ale mu służył dodalszćj żeglugi. (P; R C ]

*ł )  Autor pisząc artykuł pod datą 23 b. »• “ ie® g 
jeszcze wiedzieć o depeszy, według którój lord A er cen 
oświadczył decyzyą admirała N apiera, jakoby R r° nf 
od strony morza nie byt do wzięcia. Zapewne ę zie to 
inne wyrażenie, użyte przez sz. lorda, nie tak rozstrzy­
gające, ale które depesza w lakonizmie swoim tak  od­
dala. Oświadczenie bowiem takie w Izbie wydaje się 
zupełnie niepotrzebnym jeżeli nie niezręcznym. (P. R. c.)

nie warowni rosyjskich. Nie bez przyczyny też 
uzbrojono Petersburg. Lecz jeżeli na to nie po­
zwoli woda, jeżeli okręty muszą pojedyncze, je­
den za drugim (po prostu mówią?: gęsi g») 
w pływ ać, to wtedy kwestya nawet prawdopo­
dobnie rozstrzygnąć się nie da.

Cóż w tedy do czynienia pozostaje? 0 ! ó i  w ła ­
śnie to, co w  tej chwili się  dz'eje. Trzeba Kron­
sztad i ogólnie w szystk ie pozycye rosyjskie na 
morzu Baltyckiem attakować równocześnie od

to się stanie na czas, ze 
stósowną siłą , I w p o łą c z e n iu  z flotą, wtedy mo­
żna powiedzieć ze Kronsztad jest tak dobrze d3 
wzięcia jak inna forteca. Jeżeli się  n,e bardzo 
mylimy, nad tem położeniem rzeczy niedosyć 
zastanawiano się weFrancyi a nawet w Anglii. 
M yśl, że bez armii lądowej największe nawet 
floty na morzu Baltyckiem nic dobrego dokonać 
nie zdołają, za  póino  wzięto pod rozwagę, a je­
dnakowoż łatw o bardzo pierwej o tem przeko­
nać się można było. Przybycie dopiero lądo- 
wćj armii sprowadzi tej sprawy bliższe roz­
wiązanie, i głównie też na operacje armii lą­
dowej teraz zwracać uwagę nsleż)’. Takie jest 
według nas stanowisko z jakiego na kwestyą: 
czyli Kronsztad może być zdobytym, zapatry­
wać się wypada.

M orespondencya Czasu.
Z  N a d w i ś l n  26 lipca.

W skutek długo trwających deszczów, gw tłio -  
wuie wezbrana Wisła, w tej części nadbrzeżnej któ­
ra z wałów ochronnych zupełnie prawie jest ogo­
łoconą, ogromne zdziałała szkody i zniszczenia, tak, 
iż od Woli Szczucińskiej we.wsiach Mar.ców, Słupice, 
Otak z Gliny, Niziny, Baranów, i wiele innych aż 
ku ujściu Sanu, szkodą na niemniej jak 50,000 kor- 
cy zboża, zaś siana na 30,000 centnarów dawnićj 
już wodami leśnemi zniszczonego, rachować można. 
Straty te, gdy korzec jeden po 10 złr ., centnar zaś 
siana po ryńskiemu przyjmiemy, potężną summę 
530,000 złr. wyniosą; gdy z innej strony kerma i 
pasza zmulona, nicabrachowanycb strat w bydła i 
owcach przyczyną stać się muli.

Z bolesnem uczuciem spoglądając na mieszkańców 
całego lewego brzegu Wisły, a galicyjskich od Kra- 
kowa aż do wsi Lubusz, których terrytorya już przez 
1847 rokiem wielkiemi rządowemi wałami są ubez­
pieczone; mniej szczęśliwi Nadwiślanie od Lubusza 
aż po za Baranów, głęboko czują swe nieszczęście 
i z upragnieniem wyglądają dalszego sypania w S
° ls ły» która niestety dotychczas
w tćm dobrodziejstwie udziału nie miała

Wprawdzie dobra Lubuiz i część Szczucina nie 
były w r. 1847 wałami zabezpieczone, teraz zaś od 
tój szkody obronione, zawdzięczają to uniknienie 
tej cgólnój klęski JW. Radcy Merkl, który jako 
naczelnik cyrkułu Tarnowskiego sypanie zna­
cznego kawałka wału pod Lubuszem uskutecznić 
dozwolił z funduszu resztującego ze składek dobro­
wolnych, które hojna ręka dobroczyńców na wspar­
cie zatopionych w r. 1844 i 1845 była złożyła, i ta- 
kowem rozporządzeniem nietylko istotnie celowi ul­
żeniem nędzy mieszkańców, ale zarazem uskute­
cznieniem dzieła ochrony długotrwałej piękny po­
mnik dobrze zrozumianój administracyi po sobie zo­
stawił.

Zwielkióm więc zadowoleniem posłyszeliśmy, iż 
JW. Radca Merkl jest przy rządzie krajowym na­
czelnikiem wydziału budowli publicznych. Słuszną 
możemy mieć nadzieję, i e  obeznany z potrzebam', 
a wspierający dawniej słuszne postulate wystawio­
nych na dotkliwe klęski Nadwiślan, wsparty powa­
gą i dobremi chęciami JE*’- Pf®*y nta krajow ego 
hr. Mercandina, nieomieszka przedstawieniem i p a ­
ttern wykonaniem, wysypania ochronnych walów, 
postawić na przyzwo'1®! r. j f ni D® upośledzonyth
dotychczas mieszkańców m zego nadwiśD i poło­
żyć tamę strasznym kię > które ich dotykają: 
zapewnić Prodak°n̂ ć n .J .ij1 J 8 Pr i«* *o znaczny 
wpływ na pomyśl" szej prowincyi wywierają-
oój przeslrzo"1- ^

„ u brvncva na . T a r n ó w  28 lipca.
•ków we wszvsiu- I C ł  licznych znajduje zwo- 

lenmk y tkich klasach mieszkańców, i pre-
T**rnowski mi,ion *łr> będzie

ffS S S lJ H  Dnia 27 b- m- subskrVb0WBli
wodzie 56 don San,e8° miasti 83,560 złr. b) w ob-
S i  E u  ,4°?  Złr’ ~  raZ8m 139>960 z{r- 'v dru-
Gmin« ?0r7' ks'9*ł Sanguszko podpisał 40 000 złr. 
sv« ,.Kmi88ta Tarnowa podpisała na 10,000, kom;s-  
y« Ubogich i szpitala na 5000, Urzędnicy tejże ko- 
!87* na 880 złr. Włościanie i gminy biorą takie 

wielki udział w pożyczce, lubo podpisana dotąd 
kwota jeszcze niewiadoma, albowiem raporta niepo- 
przychodziły.

Dnia dzisiejszego odjechał g łów no-dow odzący  je­
nerał baron H e» s całym swoim sztabem do Kra-



2 CZAS z Niedzieli 3 0  Lipca 1 8 5 4 .

kowa. Przed odjazdem swoim oglądał miejsce, na 
którem mają być wybudowane rządowe koszary, tu­
dzież miejsce na dworzec kolei żelaznej przezna­
czone.

J L w ó w  23 lipca.
§. Aby uzyskać na rachunek zaległych procentów 

indemaisacyjnych summę 10-krotnój zaliczki, powi­
nien właściciel dóbr jak to już wiadomo, udowo­
dnić, iż pobiera dotychczas roczną zaliczkę, i źe 
zaliczka niczem winkulowaną nie jest. Jakiemi je­
dnakże dokumentami należy to udowadniać, o tern 
dekret ministeryalny nic nie wspomina. Komisya in- 
demnizscyjna lwowska uzupełniła, jak się dowiadu- 
duję, to miejsce dekretu ministeryalnego. Chcąc o -  
bywatelom oszczędzić trudów i kosztów, z któremi 
uzyskanie podobnych dokumentów zawsze jest po­
łączone, postanowiła porozsyłać do wszystkich u- 
rzędów podatkowych fotografowane blankiety, które 
zawierać będą poświadczanie owych okoliczności, 
które dekret ministeryalny udowodnione mieć chce. 
Poroz.yła je po urzędach podatkowych dla tego, źe 
nikt inny jak tylko te urzęda poświadczyć są w sta­
nie, kto pobiera roczną z diczkę, i czy" zaliczka ta 
jest egzekucyą objęta lub nie. Obywatel przeto, któ­
ry zechce podnieść obiigacye na rachunek zapa­
dłych procentów, uda sję do swego, urzędu podat­
kowego, okaże w urzędzie oryginał, na mocy któ­
rej roczną zaliczkę pobiera, i zażąda ustnie nie wda­
jąc się w żadne pisemne prośby, poświadczenia po­
wyższej treści, a że urząd podatkowy będzie już 
m.ał gotowy na to blankiet, więc go tylko potrze­
buje co do nazwisk i liczb wypełnić, i swoim pod­
pisem stwierdzić. Ten jedyny dokument załączony 
do prośby o zaległe renty będzie dostatecznym, 
aby uzyskać na nie asygnacyę.

Wszakże samo przez się ma się rozumieć, źe po­
stanowienie to tyczy się jedynie obrębu komissyi 
Twowskiej.

J^dno z najnowszych rozporządzeń ułatwia wła- 
śc.cielom ziemskim mającym prawo do indemnizacyi 
udział w pożyczce. Tacy przy subskrybcyi n:e są 
obowiązani do składania kaucyi w gotowiźnie lub 
efektach, lecz mogą kaucyę przekazać na obligacye, 
które im fundusz indemnizaoyjny później ma wydać.

W iedeń 27 lipca.
oo NN. Państwo udadzą się w końcu miesiąca do 

Ischl. Arcyksiąźę Franciszek-Karol i Arcyks ężna Zo­
fia wrócili dziś do Schónbrunn z podróży swej do 
Drezna, i przepędzą także przyszły miesiąc w Ischl. 
Arcyksiąźę Ferdynand -  Max bawi dotąd w Schón­
brunn.

Przybycie hr. Bacciochi do Wiednia łączą niektó­
rzy z projektem, który popiera Francya postawienia 
Księstw Naddunajskich pod protektoratem Austryi,
lub całej Europy. Myśl ta zajmuje mocno tutejszy 
Świat polityczny. Odpowiedzi urzędow e z  P a ry ż a  i 
Londynu, na notę Austryi o propozycyach Rosyi 
jeszcze nieprzyszły.

Listy z nad granic Mu!t3n donoszą o przygoto­
waniach z jednój strony Rosyan do opuszozenia 
Księstw, z drugiej strony Austryi do ich zajęcia.

SSerlin 27 lipca.
f  Do rozpowszechnienia fałszywćj wiadomości o 

mobilizacyi armii pruskiej, przyczyniły się najwię­
cej dzienniki prowincyonalne, tłómacząc błędnie 
rozkaz wydany do komendantów i naczelnych pre­
zydentów prowincyi, względem zakupu koni do uzu­
pełnienia pociągów artyleryjskich i liniowych puł­
ków konnicy. Ponieważ i część tutejszój prasy wia­
domości tój dała wiarę, przeto K orespondencya  
P ru ska  wyjaśnia urzędownio powyższy rozkaz, 
oznajmiając, że dotąd ani o mobilizowaniu ani o po­
stawieniu wojska na etacie polowym niema mowy; 
owszem, czynność skompletowania rzeczonych dwóch 
gatunków broni ma się odbywać zwolna, aby obecne 
ćwiczenia ich wojenne nie doznały żadnój przeszko­
dy. Przywiedzione przezemnie w ostatnim liście 
względy polityczne, mówiące przeciwko mobilizacyi 
w obecnej chwili, cie wchodzą w zakres artykułu 
K orespondencyi Pruskiej; pośrednio jednak na­
bierają one przezeń tena większej pewności. Do^ąd 
sytuacya chwilowa me zmieniła się. Pułkownik Man­
teuffel, który powrócił * Wiednia wcześniej niż się 
spodziewano, miał natychmiast w towarzystwie mi­
nistra wojny posłuchanie u N. pana j akie prZyWi5zf 
on z sobą z Wiednia wiadomości, niepodobna się 
dowiedzieć. Mylą się jsdnak zapewne owe dzienniki 
niemieckie, które głoszą, i 0 Propozycye pruskie 
były w Wiedniu bezwzględni0 odrzucone. Mówi 
przeciwko temu wiadomość, i 0 °h« gabinety uwa­
żały za rzecz właściwą, przesłań państwom zacho­
dnim uwagi swoje co do odpowiedzi petersburskiej; 
a jeżeli tego nie uczyniły w wspólnej, zbiorowej, 
lecz w osobnej, swego każdy stanowiska wysto.’ 
sowanej nocie, to przecież znajdują się na tćj 
samej drodze, a droga ta prowadzi do odnowienia 
czynności konferencyi wiedeńskiój, iojest do ukła­
dów. Zdaje s ię , 0̂ państwa zachodnie nie są tymże 
tak bardzo przeciwne, jak się to na pozór wydaje, 
skoro dotychczas nie dały odmownój odpowiedzi. 
Ruchy także wojenne na północy i na południu nie 
mówią bardzo za tóm, aby r°zstrzygnienie sprawy 
samej tylko broni miało być Pozostawione. Z zapo­
wiedzianą przez lorda Russela wyprawą na Sebasto­
pol może stać się toż samo, CO Z wyprawą ng Kron­
stadt i Sweaborg, o których to warowniach, wedle 
ostatniej londyńskiej depeszy, oznajmiono w hbie 
niższe;, opierając się na sprawozdaniu Napiera, 
nie są ze strony morza do wzięcia. Ze strony mo­
rza podobno i Sebastopol niejest do wzięcia. Czyi 
z łaski państw zachodnich Rosyanie nie mieli dość 
czasu, aby twierdzę tę i ze strony lądu uczynić nie­

przystępną? Trzeba się więtf będzie mniejszemi 
wyprawami kontentować, wyprawami na Bomarsund
i Anapę. Ciyź wzięcie twierdz tych Rosyą upoko 
rzy? Tymczasem nadejdzie jesień i zima— najwier­
niejsze aliantki Rosyi. Cóż wtenczas robić, jeżli nie 
układać się? Ktoś powiedział, źe cała ta wojna 
skończyć się jeszcze może „batalią pod Bronzel“.

Telegraficzna depesza doniosła już o przystąpie­
niu Związku niemieckiego do traktatu prusko -au- 
stryackiegł. Stało się to dnia 24 b. m. Bliższe szcze­
góły niewiadome; monachijska tylko depesza donosi, 
źe uchwała ta zapadła prawie jednomyślnością gło­
sów.—Na miejsce księcia Gorczakowa, ten-źniojsze- 
go posła rosyjskiego w Wiedniu, mianowany został 
posłem rosyjskim w Stuttgardzie tajny radzca Tytow.

Związek niemiecki celny będzie miał w tym roku 
pierwsze jeneralne zebranie, które się odbędzie 
w Darmsztacie. Ponieważ propozycye pojedyńczych 
państw powinny być na 6 tygodni przed otwarcism 
konferencyi wniesione, domyślają się , źe pełnomo­
cnicy Związku nie zbiorą się jak w końcu miesiąca 
września.

N. Państwo wyjechali wczoraj do Monachium- Po­
dróż odbędzie się w największe™ incognito. Naj. 
Pani zjedzie się z Arc) księżną Zufią w Ischl. Król 
mrtug&lski i brat jego Książe Oporto, zatrzymali 
się tu jeszcze dla obejrzenia wszystkich oaobfowości 
Berlina. Honory czyni im Książe Fryderyk Wilhelm, 
syn Księcia Pruskiego. Minister-prezydent p. Man­
teuffel, odprowadziwszy N. Pana aż do Jutroboga, 
udał się do majątku swego w Luzacyi.

Przejezdnych osób w zeszłym tygodniu b y ł» prze­
szło 5000, pomiędzy niemi dość znaczna liczba z Ro­
syi i z Królestwa polskiego, udających się P0 naj­
większej części do wód niemieckich. W tym tygo­
dniu bawili tu także przez parę dni państwo Łu­
szczewscy z Warszawy z córką Jadwigą (Deotymą). 
Pojechali da wód karlsbackich. Znałem Deotymę gdy 
miała lat 9. Składała ona już w tenczas piękne 
wierszyki. W jednym z nich, przypominam, opisała 
bardzo charakterystycznie gwiazdkę berlińską, bę­
dąc tu właśnie w czasie jarmarku gwiazdkowego na 
Boże Narodzenie. Zdolność jej jest przyrodzona a 
nie sztucznie nabyta, jak to się niektórym krytykom 
być zdaje. Sławna Lind śpiewała często piosnkę, 
poczynającą się od wyrazów: Ich m uss nun e in -  
m ai singen. Tak samo się ma rzecz z Deotymą: 
musi ona śpiewać, bo poezya, to jej przyrodzona 
mowa. Krytyka przeciw niej wymierzona, przeszła 
miarę przyzwoitości. Śmiesznością jest, konstruować 
z pierwszych niewielu utworów całą duchową oso­
biste ść i przyszły rozwój młodej poetki. Skłonnybym 
był posądzić krytyków Deotymy, źe na Cuviera 
lub Hegla zachorowali. Wolę im przypomnieć, ie  
klasyczną na zawsze pozostała śmieszność, jaką się 
pokryli, konstruując przed czasem wieszcza Dziadów.
B ard zo  s ia  u c ie s z y łe m ,  żo  k ry ty k a  ta  n ie  z ra z i ła  
D eo ty m y . Z g o d n a  u c z c z e n ia ,  p o k o rą  i sk ro m n o śc ią
mówiła, źe wiele w niej dobrego, źe nie zaniedba 
z tego korzystać. R zeczyw iście, krytyka ta oddała 
jej przysługę, bo podniosła jej— nie zarozumiałość, 
lecz świadomość, nie próżność sławy, lecz wiarę 
w siebie sarnę i wskazaną jej przez Opatrzność dro­
g ę ,— bo dała jej uczuć dotykalnie, co znała tylko 
duchowo, źe niema8z życia bez walki, niemasz walki 
bez przeciwieństwa, niemasz przeciwieństwa, któ- 
regoby pokonanie nieprzynosiło rozkoszy, zasługi, 
a częstokroć uznania za życia i nieśmiertelnej pa­
mięci po zgonie. Daotyma niezawiedzie nazwiska, 
które sobie dziwnem jakiemś przeczuciem obrała. 
Dowiedziałem się , że ma bliskie wykończenia dwa 
poematy, które niezadługo drukiem ogłosi.

Hiszpania.
Dzienniki podają tekst adresu Kom issyi mu 

nicypalcej złożonej w  M adrycie na dniu 1 7  
b. m. do Królowej Izabelli:

„Podpisani, obywatele hiszpańscy i tłum acze 
życzeń ludności m adryckićj, którą reprezento­
wać mają za szczy t, przedkładają "W. K. M ości 
2 Cdfcm uszanowaniem ,* ż g  w  w ażnych okoli- 
cznościach, w  jakich się  stolica i kraj znajduje, 
niemasz innego środka zbaw czego dla tronu, 
jsk tylko, aby oddać ludowi praw a, z których 
zosta ł ogołocony, uszanow ać zasady moralności 
i spraw iedliw ości, oddalić od osoby W . K. Mo­
ści wiarołom nych doradzców, którzy ją skom­
promitowali przez sw e  zam achy, a pokój Kró­
lestw a przez sw e  g w a łty , jak niemniej insty- 
tucye, które lud b y ł zd ob ył krwią sw oją i do­
bytkiem. Ludność madrycka żąda Kortezów  
w  myśl konstytucyi obowiązanych do położenia  
w sposób trw a ły  i pew ny zasad recrganizacyi 
politycznej i społecznej.

„Pom iędzy temi instytucyami żąda ona jako 
żyw io łu  dla pokoju i rękojmi dla wolności przy­
wrócenia gw ardyi narodow ej, która ojczyznę  
w tyle dni ch w a ły  uposażyła  i poświęcenia  
sw ego krwią dow iodła  na tylu polach bitew. 
Lud w ycieńczany i upadający pad brzemieniem  
nałożonych podatków żąda również od W . K. 
M ości ich zm niejszenia. Będąc dotąd ofiarą i 
igraszką dla bękarcich ambicyj ludzi b”:z czci 
i w iary, spodziew a s ię ,  że odtąd zasłu ga  i 
cnota same jedne będą tylko skazów ką w  ta -  
dzie korony. Niechaj W . K. M ość raczy przy­
jąć uczucia ludności M adrytu, które podpisani 
p rzesyłają  jej z c a łą  wiernością. Bóg niechaj 
użyczy długich lat życia  W . K. M ości.“

— Espartero opuszczając L ogrorę, aby się  
udać do Saragossy  następującą o g ło s ił pro- 
klam acyą:

„M ieszkańcy H joi, opuszczam Logrono mia­
sto moje przybrane; ojczyzna i wolność żądają 
obecności mojej w niezw yciężonej Saragossie. 
Zabieram z sobą wspomnienia z siedmiu lat, 
które z wami przepędziłem . Polecam wam tylko 
to jedno: S łuchajcie  patryotycznej junty, Ltóra 
się dziś zeb ra ła ; szanujcie jej rozkazy i roz­
porządzenia, s tr z e ż c e  porządku owej najpe­
wniejszej tryumfu rękojmi. Rachuję na w aszą  
lojalność, która nigdy nie zaw iod ła , polegam na 
w aszym  patryotyzmie i wielkości du>zy, które 
wam zjednały  m iłość w aszego  w spółobyw atela.

(p o d p .) E spartero .“
L ig r  ono 1 8  lipca 1 8 5 4  r.

Portugalia.

W ied eń  2 7  lipca. Z ogłosaouych dziś zapi­
sów  na pożyczkę, znaczniejsze kwoty przypa­
d n ą : Jej C. M ść C esarzowa Karolina Augusta 
oprócz subskrybowanych w S d zb u rgu  1 0 0 ,0 0 0  
drugie 1 0 0 ,0 0 0  złr.; M. L. Biedermann i spół. 
6 0 0 ,0 0 0 ;  J. M. Lówenthal 2 5 0 ,0 0 0 ;  klasztor 
Klosterm uburg 2 0 0 ,0 0 0 ;  D. Coith syn 2 0 0 ,0 0 0 ;  
lir. Henryk Lnrysz w  Opawie 2 5 0 ,0 0 0 ;  hrabia 
W ojciech Kaunitz w  Pradze 2 0 0 ,0 0 0  itd.

— N. Pan najw yższym  dyplomem swoim na­
d a ł grecko-katolickiemu biskupowi w  Przem y­
ślu księdzu G rzegorzowi Jachim ow ieżow i Dr. 
filoz. i teol. jako komandorowi c. k. orderu Leo­
polda tytuł barona cesarstw a.

—  Cop. Z tg . Cop. inną upatruje niżeli dzien­
niki pruskie przyczynę w  opóźnieniu zajęcia 
K sięstw  przez Austryę. Tamte przypisyw ały tę 
zw ło k ę  stanowisku gabinetu berlińskiego do tej 
kwestyi,* zaś C. Z . C. mówi, iż  temi dniami poseł 
turecki A rif effendi d ługie m iew ał narady z hr. 
Buol Schauenstein w przedmiocie zajęcia K sięstw , 
a zanimby krok ten przedsięwziętym  być m iał, 
potrzeba było  dopełnić p ierw szego warunku u- 
mowy austry.acko-tureckiej, to jest wyczerpać  
w szystkie drogi słu żą ce  do nakłonienia Rosyi, 
aby w ojska sw oje z K sięstw  w yprow adziła.

R o s s y  a.
Jenerał-porucznik książę Andronikow 1 otrzy­

m ał order Ś go  Aleksandra N ew skiego.
—  Jednym z naj czynnie jszych dziś ajentów  

dyplomatycZQy Ci, R08yj j e8t pułkownik Izaków, 
który objeżdża mniejsze dwory niemieckie i te­
raz w rócił znów z Monachium do Drezna. 
W  czasie pobytu sw ego w  Monachium otrzy­
m ał a rąk Króla Maksymiliana krzyż koman­
dorski orderu zasługi Śgo  M ichała.

—  P reus. Cor. donosi z Kowna, iż 18go  li­
pca sz ło  tamtędy do Królestwa Polskiego 4 0 0 0  
piechoty i amunieya, a za p ir ę  dni spodziew a­
ją  się znów 2 0 0 0 .

D z ie n n ik i  d o n o s z ą  z  L i z b o n y  1 9 g o  b. ni. i 
z  O p o r to  b .  m . ,  i e  w ie lk i e  z a m i e s z a n i e
panow ało w V igo , że  się  tara obawiano pro- 
nunciamentu przeciw  rządowi na dzień 22go, 
B yłaby to nowa komplikacya w  kw estyi hiszpań­
skiej i to d jsy ć  d ziw n a , gdy w łaśn ie  jak  się  
zdaje je st stronnictwo w  Hiszpanii, które sobie 
życzy  połączenia tych dwóch K rólestw . M łody  
Król Portugalski jest jak  wiadomo w  Berlinie. 
IJaily-N ews podaje jako pew ne: że  adjutant 
Król* Portugalskiego w y sła n y  b y ł do Cesarza 
Napoleona z Brukseili, z ośw iadczeniem , że  
Don Pedro ży czy  sobie jak tylko być może 
najprędzej zjechać się z Napoleonem III., i po­
daje za pow ód, dla którego prędzej ztm ierza  
przybyć do P a ry ża , aniżeli to ułożonem było, 
iz chciałby zasięgnąć rady i zdania Cesarskiego 
nad kw estyą: czy  w  przypadku, gdyby sprawa  
hiszpańska taki obrot w z ię ła , aby koronę hiszpań­
ską z po tugalską po łączyć, m ógł rachować na 
ponarcie Francyi.
Co do p ierw szego odpow iedział Cesarz, iż życzy  

sobie bardzo żyw o poznać osobiście Króla Por­
tugalskiego, ale gdy zdrow ie Cesarzowej zmia­
ny p o w ieirz ł koniecznie w ym aga, pedróżv do 
Biaritz od łożyć nię m oże, a odwiedziny kilku 
obozów za powrotem zabiorą mu tyle czasu iż 
dopiero w e wrześniu przyjąć Króla w  Paryżu 
będzie w stanie. Co zaś do drugiej kw estyi, o- 
św ia d czy ł Cesarz bardzo w yraźnie, źe  wszelki 
projekt, któryby pozbaw iał tronu Królowę Iza­
bellę i Don Pedra panowanie nad obu Króle­
stwami rozciągał, w ydaje mu się być zamiarem 
obmyślonym n* to, aby w zniecić niezgodę w  E u­
ropie i uw agę państw zachodnich od kwestyi 
wschodniej odwrócić; że przeto planowi takowemu 
ani na chw ilę nie da posłuchania. N ie ośw iad­
c z y ł w szakże C esarz, aby w  takowym przy 
padku m iał zamiar czynnie w ystąpić. W iele o 
sób przypisują g łów n ie  ten plan jakoteż i ca łe  
powstanie hiszpańskie Rosyi, tak jak wielu znów  
upatruje w podróży do Biaritz Cesarza Napo­
leona, analogię z podróżą Napoleona I. do B a-  
jonny w  r. 1 8 0 8 . N ie wdając się  w  takie prze­
nikliwości i niechcąc domyślać się  tego, czego  
wiedzieć nigdy nie można, w yznać jednak trze­
ba, że  powstanie hiszpańskie nie w ypadło  w  po­
rę państwom zachodnim, i gdyby w esz ło  na 
drogę czysto rewolucyjną do czego bardzo bli­
sko, mogłoby się  stać powodem komplikacyj nie- 
orzewidzianych, a szczególniej na przymierze 
francuzko -  angielskie w p ły w  przew ażny ma­
jących.

T u r c y  a.

iszone. Lord Raglan przedstaw ił podobno sw o­
jemu rządowi projekt, aby z chrześcian turec­
kich utworzyć armię pod rozkazami oficerów  
angielskich i na koszt Anglii, tak jak armia 
z Krajowców złożon a w  Indyach, a to w  celo 
zrównania lądowych s i ł  angielskich z francuz- 
kiemi na W schodzie. W ypraw a flot połączonych  
na Sebastopol ma być tylko pozorną, albowiem  
floty spodziew ane niebawem z powrotem do 
Balczyku.

Księstwa Naddunajskie.
J e n e r a ł-adjutant książę Gorczakow z ło ż y ł  

raport z zajść pod Dżjurdżewem w  dniach 5  i 
7  lipca. G łów ne ustępy tego raportu są n astę­
pujące: Ctlem obserw acyi tureckiej twierdzy  
Huszczuka, rozstawiono pod Dżjurdżewem od- 
dział z komendy jeaerał-porueznik* Sojm ono- 
wa składający się  z 8  batalionów lO ej d y w i-  
nyi piechoty (tom skiego i koliwańskiogo pułku 
s rzm ców j z 8  szwadronami pułku huzarów J.

k ” o ,stSPCy Tro:.u. Forpoczty tego oddzia­
łu  obsadziły  wy8pę Radowan, która od lew e­
go brzegu Du„a,u oddzielana jest wązkicm ko­
rytem, na ktorem dwa mosty rzucono. Prawą  
stronę w yspy za ję ły  jj kompanie piechoty i 
strzelcy celni tomskiego pułku strzelców  z 4m» 
baterysnr, lew ą zas stronę 2  kompanie piechoty 
i strzelcy koliwanskiego pułku z 4ma działam i. 
C ała w yspa ma około 7  wiorst ( i  mila) d łu ­
gości. Inne w yspy dunajskie Czari i Mokan o- 
trzym ały tylko posterunki strażnicze. Jeszcze  
w d. 2 2  czerw ca wojska nieprzyjacielskie za­
c zę ły  ściągać nieprzerwanie z pod Szurali i z nad 
dolnego Dunaju do Ruszczuka. W edług doniesień 
otrzymanym h od Bułgarów , którzy w ysłan i zo­
stali na lew y brzeg Dunaju, ju* w dniu 3  lipc* 
znajdow ało się  pod Rnszczukiem 3 0 — 4 0 ,0 0 0  
regularnego ż łn ierza , licząc w to 1 0 ,0 0 0  E -  
gipeyan. T egoż dnia o 1 le j  rano nieprzyjaciel 
rozpoczął b y ł z tw ierdzy i bateryj nadbrzeż­
nych pod Dżjurdżewem f'gitfi, który nam nie 
zrząd ził żadnej szkody. Dnia 4go  lipca z ru­
chów w rjsk nieprzyjacielskich na prawym brze­
gu Dunaju, z nagromadzania statków rzecznych  
w rzeczce L im  e i przybycia jednego parowca, 
można ju ż  było wnosić, że Turcy zamierzają 
się przeprawić. W  skutku teg? oddział je n e r s łi  
porucznika Sojmoaowa wzmocniony z n fjb liłs z r -  
g j  oddziału 4m s batalionami tobolskiego puł^u 
piechoty i bateryą pozycyjną N. 1 z 1 0 e i bry­
gady artyleryjskiej tudzież pułkiem ułanów (n *-  
zw y  tego pułku nie mogliśmy odczytać P. R ) .  
Dnia 5go  o 3  rano Turcy pod zasłoną w? mi n- 
ko w any cli bateryj tak tw ierdzy jak i nadbrzeża 
rozpoczęli przeeraw iać się na statkach na w y­
spę M o k a n .  U a t e r y e  pasze z l e w e g o  brzegu 
D u n a ju  o d p  .wiR.tafy p o d o b n ie ż  silnym o a n ie m
ju sz k o d z jły  w ir l-  nieprzyjacielskich statków, 
tud^ez parowiec. Po kilka razy Turcy d u s z ­
ni byli przewóz ć się  napowrót za D uaij. Raź 
wszakże^ w  ciągu dnia udało się  im znaczną  
ilość wojsk przew ieść na w ysp ę Mokan z 4™* 
dzmłami i rozpoczęli zaraz sypać bst-ryc. Dzień  
6  lipca przeszed ł spokojnie. N ad eszłe  dla 
wzmocnienia naszego oddziału 4  batuliony to­
bolskiego pułku piechoty z 8  działam i i sz w a ­
dronami huzarów pod dm> ództwem jen era ł-m a-  
jora Baumgardtena rozstaw iły  się  na lewym  
brzegu Dunaju naprzeciw w yspy Mokan przez 
nieprzyjaciela zajętej. Daia 7go o 6ej rano Tur­
cy począw szy bic z d z ia ł tw ierdzy i a bater .j 
sw oich poczęli znowu przeprawiać się na“ 
spę Mokan i na oba końce w yspy Radowan. 
Ponieważ w yspa ta znacznej jest przestrzeń* 
przeto nieprzyjaciel nieprzerwanie w y85 d za ł lu ­
dzi na prawą część onej i dziko rzucał się  na­
przód. Następnie dwa bruliony tomskiego p u ł-  
<u strzelców  przepraw iły się na Radowao abv 
utrzym ić rozstawiane t»m roty forpOCatowr’ odJ 
goniły nieprzyjaciel* i naparły g0 n,  ost’, tni 
kończynę w yspy. W  tym s^mym czasie pułk  
strzelców  koliwanski uderzył na w • t'u fe_ 
ckie, które b y ły  przeciwną stronę Rado­
wana i rzucił je do Dua»Ja. Nieprzyjaciel m*mo 
dzielnego oporu naszych strzelców  otrzym ał 
b y ł bezzw łocznie nowe posiłki. Tym spos. bem
bit w atr w * ła ^ i0przer wanie aż da aarhorfu sfońca
i c z ę s t o k r o ć  w yradzała się w  osobistą bitwę. N ie

raV eK ? e k ił n a I W  bae netami Das^ m i od- 
P* slr /a łam i t  * ’ *le uciek»jV ych  odga-  

konierskiVK ^Srł*CZ0W£“ ‘ *= icli w łasnych  
i tA r l  nosuneł# • ’ K Psrow c»* Artylerya nasza,

«r J-tnnił S!  ̂ na przodowy kraj w y­
spy, -  p ła  strzałam i swojemi mimo sil-ego  
S *Ó W  „  ierda-V, z  i ;5kie 1 5  nieprzyjacielskich  
staiaow  Wr*z z ludźmi na nich s :ę z najdująCv-  

* Wszelkie usiłow ania T u r k ó w ,  aby się  nR

W ojska posiłitow e w  W arnie otrzymują cią­
gle posiłki i do miesiąca września mają s iły , 
francuzkie lądowe na wschodzie wynosić 120 
tysięcy, » angielskie stosunkowo być pow ię-

mi, a
,0v\ y  brzeg Dunaju dostać, zniweczonemi *zo- 
sta ły . W  dniu tym nieprzyjaciel przeszło  4 0  
n*talionów piechoty prow adził w ogień, ale tak 
znamienite s i ły  nie przeszkodziły naszym 1 2  
batalionom do utrzymania się w 8tanowisk«ch  
swoich aż do nocy. /iacięty  ten opór m usiał 
walecznych J 0Wn*k<iw o znaczną
przyprawić ’ Ktor* w ynosiła  3 4 2  w  z a -
bitych, » " z n T r h  5 .mi*dzy  temi °«‘»tnie-
mi jen era ł-P 0£nc*nik Chrnlenr (lekko ranionv)
5  sztabsoficerow i 17  oficerów, Turcy w en /u i’

f r n j S 7 n nP0nieŚ,( 8tr*“3 Prze8zł<> 5 0 0 0  «udzl* .„ f“i ra‘ ’ P°r«cznik Sojmonow w skutku
I czekaw szy noćv rozkazał “J o -
lew y brzeir n  .PrzeiS(̂  W0Js kom z  w yspy na
niona z o s t f ł ,  JU*’ . \ przerr*wa nsknterz- 9 została w  największym porządku, poczem
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mosty rozebrano. Następnie oddział nasz za ją ł  
stanowisko obserwacyjne po ea Dijurdżewem  
na w yżynach Frateszti.

—  Z  Galaczu donoszą 1 6 g o , iż rezerwy sto­
ją ce  w  Bessarabii idą pośpiesznym pochodem ku 
ujściom Dunaju, mianowicie zajmą znacznemi 
siłam i R eni, Izm aił, K iłę  i Tuczków. ’™°J®k* 
z  pod M oldowtni (kilka mil na północo-w scnoa  
od Bukaresztu) ciągną również do G alaczu, tia- 
lacz, Fokszany i Tekucz msją być fortyfikowa- 
ne; B ułgarów  z Dcbruczy przesiedlonych uży­
to w  liczbie 1 5 0 0  do sypania w a łów . K siąże  
Gorczaków spodziewany w  Rem. Przygotow a­
nia te każą w n osić , że
8uliną d zia łać  zamyśla. K siąże M iłosz  Obre- 
now icz poczyn;ł  w tych dniach rozmaite obsta- 
lunki w  W iedniu, które sobie do Bukaresztu do­
starczyć fcazi-ł, z czego znów pokazuje s ię ,  że  
Ilosyanie z K sięstw  nie w yjd ą , gdyż książę ten 
jużby ich teraz nieopuścił. Po dzień 2 2  b. m. 
nie było  jeszcze w  Ruszczuku ani jednego ż e ł -  
Łierza armii posiłkow ej. Frem den B la t dono­
si z Bukaresztu 2-igo, jż ks. Gorczakow prze­
konaw szy s ię , że  D żjurdżew o, Ruszczuk i w y ­
spy  dunajskie obsadzone są nie przez armię b a ł­
kańską, lecz przez osobny korpus, opuścił sta­
nowisko pod F ia teszti i cofnął się  z ca łą  armią 
prócz jedcej d y w izy i, do Bukaresztu; wnoszą  
nawet, że aż nad Szerethem zajmie obronne sta­
nowisko, albowiem z pod Frateszti idzie wojsko 
za  A rdżys.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  dnia 2 9 lipca. W  ukończonym roku fizkol- 

nj m 1 8 5 4 , zapisało się do tutejszego c. k. gimnazyum 
( Liceum u św. A nny) 4 65 uczniów. W  ciągu roku opu­
ściło  tutejsze szkoły 51 uczniów. Z pozostałych aż do 
końca roku szkolnego 4 1 4 , ukończyli:

K la ssę  V III s  celu jącym  postępem :  i )  S tani­
sław  hr. T arnow ski, 2 )  Jó ze f Szujski, 8 )  H irsch Steuer- 
m ark, 4 )  Gustaw Mfilier. P ró cz tych o tr zy m a li pro- 
n w cyą:  5) Stanisław  Żeleński, 6)  T adeusz Piliński, 
7)  M arcin L ipka, 8)  T adeusz W ojciechowski, 9 ) Leo­
pold P ras chill, 1 0 ) Ja n  K łysińsk i, 1 1 )  M ateusz R ą- 
czkiewicz, 1 2 )  W acław  Rzepczyński, 1 3 )  Antoni Szm atka, 
1 4 )  Ferdynand E ttm ayer, 1 5 )  Eugeni D obrzyński, 1 6 )  
B olesław Placer, 1 7 ) W łodzim ierz Lewartowski, 18) S ta­
nisław Rewakowicz. 5 uczniów nie otrzym ało promocyi.
1 nie klassyfikowano. O gólna liczba uczniów klassy V III  
£.4. Gospodarz klassy: p. Zygm unt Sawczyński.

K la ssę  V II ukończyli z celującym postępem  
1 ) E dw ard Szajna, 2 )  W acław  W yrobek, 3 )  Leon Gfl- 
bc! 4 ) W ładysław  Zajączkow ski, 5) Jak ó b  Blatteis.
P rócz tych o tr zy m a li prom ocyą do w y is z e j  
k la ssy :  6 )  R udolf Jano ta. 7 )  J a n  Piechowicz, 8)  W ła ­
dysław D obrzyński, 9) E dw ard Seid l, 1 0 )  Leon Brom- 
be rg, 11 )  W alenty  Nowak, 12)  E azim ierz Sztafiński, 
1 3 )  Jó ze f M ichałowski, 1 4 )  K arol Rasp, 1 5 )  Jó ze f 
K r z e m ie ń s k i , 3 6 )  F e l ik s  W d j c ik ie w i c z ,  1 7 )  J ę d r z ć j  L a -  
soń 1 8 )  Teofil S t ę p iń s k i ,  1 9 )  J a n  S z e l i g i e w i c z , 2  0 )
M arcel Chmielewski, 2 1 )  Edw ard L u b o w s k i ,  2 2)  Jo z e f 
Warsneki 2 3 )  Jó ze f Bauknecht, 24 ) W incenty Lem part, 
o i  T W vbitulu 2 6 ) Jó ze f B araniecki, 2 7 )  W incenty

o tw ym slo  p o a .o l.m e  p r .y M p ,™ .  do P J ”  
poprawczego z pojedynczych przedmiotów, z początkiem 
przyszłego roku szkolnego. 3 nie otrzym ało promocyi. gó - 
na liczba uczniów klassy V II  40. Gospodarz klassy: p- 
J ó  r f  Sarnecki. , . .

[{ la sso  V I ukończyli z celu jącym  pos ę}
1 )  M aksym ilian M atakiewicz, 2 ) Jędrzej Knycz, 3 )  Izy-

o  w - .

JS. LfiJZe. p*t. T jJ!7vr ‘i rr°'
, L y ,  *

1 0 )  J a n  B iesiadecki, * -L . _  '  3
nami Szum lakowski. l O  W ładysław  B ętkow ski, 1 4 )  F e r­
dynand B ryndza, 15) A ntoni A nteck i, 16 ) M acićj Fox, 
1 7 )  Ju liu sz  W iśniowski, 1 8 )  Jo ze f Szewczyk, 1 9 )  W oj­
ciech Roszek. 2 0)  M ickał B ałucki, 2 1 ) J a n  T urek,
2 2 ) A ntoni Piątkow ski» 2 3 ) Kazim ierz K ralczyńaki, 2 4 )  
T y tus ParylewicZi ^ ó )  Jó z e f P o lityńsk i, 2 6)  W ładysław  
Scm etkowski, 2 ? ) Jo n a tan  M endelsohn, 2 8) Feliks W y­
socki 29 ) Nikodem Szydłowski, 3 0 ) Źegota Jordan, 
3 1 )  Franciszek Bańkow ski, 3 2 )  Jó ze f Ochm ański, 33 ) 
Jan  Polończyk, 3 4 )  Stanisław  Przybyłow icz, 3 5 )  W ła- 
dvslaw  Drachne, 3 6)  Eugeni Szadkowski, 3 7) Antoni 
ÓpJdo, 3 8 )  P io tr W ąto rek , 3 9 )  Józef Olexy, 4 0 ) W ło­
dzimierz T yralskii 4 1 )  Jan  W ajda, 4 2 )  Tomasz Chmie- 
larski, 43 )  P io tr Kwieciński. 2 uczniom pozwolono z po­
czątkiem  przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu 
poprawczego Z pojedynczych przedmiotów. 8 uczniów nie 
Otrzymało pr:moey»- ° g °  n* hczba uczniów klassy V I: 
4 8 . Gospodarz klassy: ks. Eugem  Janota.

i r i . J L  V  ukośezyh z celującym p
W ładysław  Czerny, 2) Jó z d  0 r *?™k l’ 8)  Ludw ik Zgó- 
rek  4 )  Ludw ik K ło b u k o w s k i , gota Znamierowski,

$ ,2  wb, n .iSr'Sii  :r.; *4*
P ró cz  tych  o tr zy m a li promocyą d° ^ y  w y i ­
s z e j:  11) W ładysław  Żeleński) J akowski,

H )  A lfre i Szczepański, 1 4 ) ^ f ^ z l k i  S  
M ieczysław  Bochenek, 1 6 )  Józef « Koman 8* ' 
roi W ęgrow ski, 18 ) Jan  K jk o d ń a b .  dwik 6  ‘
kow ski, 2 0 )  Żegota M am czyńsb , 2 1 ) ^  U W rzv n o  
wi.-z, 2 2 )  W ładysław  Seifert, 2 3 )  Ze8° , .  2 (n
w ski, 2 4 )  Józef K uczyński, 2 5 ) Adolf o8-w W fedy. 
S tanisław  Jerom me, 2 7) W ładysław  Kopff, 2 8 ;  St 
sław K asznica, 2 9) Józef Cyga, 3 0 )  W awrzyni 
czeń, 8 1 ) Kazim ierz Przychocki, 3 2 )  W ładysław 
b ich , 3 3) Adam hr. Brzostowski, 3 4 )  K arol Makows ,
3 5 )  A ugust W ilkosz , 3 6 )  Tomasz F ib ich , 3 7 )  Jan  Pu­
tn ia , 3 8)  Antoni Seeling. 2 uczniom pozwolono, Z po­
czątkiem  przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu 
poprawczego z pojedynczych przedmiotów. 6 uczniów nie

otrzym ało promocyi. O gólna liczba uczniów klassy V: 47 . 
Gospodarz klassy: p. Jan  Skorut.

K la ssę  I V  ukończyli z celu jącym  p o stęp em :
l )  Ferdynand W ilkosz, 2 ) Jan  h r. S tadn ick i, 3 )  Józef 
Osypanka, 4 )  A rnold R apoport, 5 ) W łodzim ierz O lsze­
w ski, 6)  M ieczysław B rzeski, 7 )  Jan  M arynow ski, 8)  
A ugust Turkiew icz. P rócz tych o trzym ali prom o­
cyą do k lassy  w y is ze j:  9)  Jó ze f Olszewski, 10 )  
Kazim ierz Ż eleński, 1 1 )  W ładysław  W aig t, 12 ) W acław  
Jana tsch , 1 3 )  W ładysław  G orajski, 1 4 )  A ugust Kom or, 
n ick i, 1 5 )  Jó ze f Kaufm ann, 1 6 )  W ito ld  Bochenek, 1 7 )  
Szaje G laser, 1 8 ) Jan  Ledwoń, 1 9 )  Józef Lewandowski,
2 0 )  R udolf Seidl, 2 1 )  Szymon Steuerm ark , 2 2 )  B roni­
sław Jakubow ski, 2 3 ) A leksander Gostkowski, 2 4 )  F e r­
dynand B artm ańsk i, 2 5) W incenty Po ll, 2 6)  W ład y . 
sław Jodłow ski, 2 7) Jan  Durbasiew icz, 2 8)  A ugust K a­
sznica, 2 9) Stanisław  U lrych, 3 0) W ładysław  Kiernicki, 
3 1 )  Józef M iszke, 3 2 ) Jan  H ick el, 3 3 )  Izak  B ienen- 
stock, 3 4 ) Stefan G iebułtowski, 3 5 ) K onstanty Rogalski,
3 6 )  E dm und Klemensiewicz, 3 7 ) M acićj Spałek , 3 8 )  G u­
staw L óbenste in , 3 9)  Józef G órczyński, 4 0 )  Ju lian  B rze­
ziński. 3 uczniom pozwolono, z początkiem  przyszłego 
roku szkolnego przystąpić do popisu poprawczego z po­
jedynczych przedmiotów. 7 uczniów nie otrzym ało p ro­
mocyi. Ogólna liczba uczniów klassy I V : 50 . Gospo­
darz klassy: p. Franciszek Fuk.

K la ssę  III u k o ń czy li z  postępem  celu jącym :
I )  Mieczysław M arasse, 2 )  Abraham  R eifer, 3 )  Adam  
B ełcikow ski, 4 )  Bolesław  Serkowski, 5 ) Aron K leinber- 
ger, 6)  Jó ze f E k ie lsk i, 7 ) Teofil M alinow ski, 8 )  Rom an 
W im piller, 9 ) J a n  R ad o ń , 10)  Jó z e f R óżański. O prócz  
tych o tr zy m a li prom ocyą do k la ssy  w y is z e j ;
I I )  Jo n a tan  Silberfeld, 12)  T adeusz Radomyski, 1 3 ) Ja n  
W odecki, 1 4 )  H enryk R asp , 1 5 )  W alery  E lia sz , 1 6) 
D aniel W ierzbicki, 1 7) Jó ze f R óżałowski, 1 8 )  Jó ze f K ro ­
m er, 19 ) K onstanty L ipow ski, 20)  Stanisław  Nowiński,
2 1 )  R om uald P in d e lsk i, 2 2 ) Jozafat Sobierajski, 2 8 )  J a n  
S ierack i, 2 4 )  Stanisław  Gnutkiewicz. Siedmiu uczniom 
pozwolono, z początkiem  przyszłego roku szkolnego przy­
stąpić do popisu poprawczego z pojedynczych przedm io­
tów. Cztćrech uczniów nie otrzym ało promocyi. O gólna 
liczba uczniów klassy I I łó j 35 . Gospodarz klassy p. W in ­
centy Jabłoński.

K la ssę  II u k o ń czy li z  postępem  celu jącym :
l )  Tom asz Stypkowski, 2)  W ła ly s ław  M uszyński, 3 ) J a n  
P opław ski, 4 )  Jó ze f E ttg e n s , 5 ) J a n  P leess , 6)  Jó ze f 
Dembosz, 7 ) Jó ze f Czerny, 8)  Roman Fiałkow ski, 9)  Ja n  
S p y tek , 10 )  Zygm unt W itkow ski, 1 1 )  Bolesław T rem - 
bowolski, 12 ) Stanisław  Danek. OprÓCZ tych  o tr z y ­
m ali prom ocyą do k la ssy  w y is z e j:  1 3 )  W ilhelm  
M flldner, 1 4 )  Jó z e f B arzycki, 1 5 )  Mieczysław Szybalski,
16) Beno C iem iński, 1 7 ) Ludw ik Grychowski, 1 8 ) A n­
toni O b orsk i, 1 9 )  W acław  P rzyby lsk i, 2 0 )  Adam  M a­
rasse, 2 1 )  Leon Cepura, 2 2 ) Adolf W odziczko, 2 3 ) W ła ­
dysław  Sawiczewski, 2 4 ) Franciszek Pareński, 2 5 )  O tto 
Lóbenstein, 2 6 )  Ferdynand Ujhely, 2 7 ) Alojzy Medwecz- 
ky, 2 8) Tom asz Skupień, 2 9) Feliks Czerwiakowski, 3 0 )  
K aźm ierz Straszewski, 3 1) Zygm unt G ebhard, 3 2)  H en­
ryk  B ossowski, S 3 )  Teofil Stanow ski, 3 4 )  A lbin A le- 
x a n d r o w ic z ,  3  5 )  W ła d y s ła w  S z u k ie w ic z ,  3  6 )  J u l iu s z  K o p ff ,
3 7 ) Antoni Rehm ann, 3 8)  H ipolit Rychlicki, 3 9 )  F ra n ­
ciszek W o jd a , 4 0 )  W ładysław  K ace rz , 4 1 )  W incenty
T w orzyańsk i, 4 2 )  B ronisław  Przybyłow icz, 4 8 )  Edm und 
Pareński, 4 4 )  M aksym ilian Szancer. Sześciu uczniom po­
zwolono, z początkiem  przyszłego roku szkolnego przy­
stąpić do popisu poprawczego z pojedynczych przedm io­
tów. C ztćm astu uczniów nie otrzym ało promocyi. O gólna 
liczba uczniów klassy Hój 64. Gospodarz klassy p. K a­
rol Brzeziński

l s z y  o d d z ia ł K la ssy  1 ukończyli z  ce lu ją­
cym postępem: l j  Gustaw K ozierow ski, 2)  Żegota 
Z ielew icz, 3 ) A ntoni K u rla ta , 4)  Ferdynand Ja siń sk i, 
5 )  Stanisław  P a reń sk i, 6)  Antoni W ą to rek , 7)  Leszek 

a  usióski, 8 ) M ieczysław Smitowski, 9)  Jak ó b  Bienenfeld, 
10) Stanisław  M ard y ła , 1 1 ) M arcin Gajczak. Oprócz 
łych o trzym ali promocyą do k lassy  w y isze j:  
12)  Leopold Chodorski, 13) Józef Drożdż, 1 4 )  W aw rzy­
niec S u to r, 1 5 )  Z ygm unt B la tte is , 1 6 )  Jan  Nowiński,
17 ) Kam il H abersk i, 1 8 )  W ładysław  K nopf, 19) Jan 
F a łe k , 2 0)  Franciszek W ęgrzynow ski, 2 1 )  Franciszek 
M usiałow icz, 2 2 )  Stanisław  S trzelb ick i, 2 3 )  Stanisław 
Puszet, 2 4 )  M ieczysław K orytow ski, 2 5 )  H irsch  E lters,
2 6)  Jan  Ściborow ski, 2 7 ) Jan  B ay er, 2 8)  Stefan W i­
cherek, 2 9) Stanisław  Żelechowski, 3 0 )  W ładysław  So- 
roczyński, 3 1 )  Karol M olędziński, 3 2 )  Jędrzój Ł ap ińsk i 
3 3 )  W ładysław  Siarkowski, 8 4 )  Jó ze f O lkuśnik , 35 ) A r­
nold F risch , 3 6)  Jan  B ieleck i, 3 7 ) Józef B aranow ski
3 8)  H irsch Strum pfner. T rzem  uczniom pozwolono, z po­
czątkiem  przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu 
poprawczego z pojedynczych przedm iotów. Jednego nie 
klassyfikowano. Jedónastu  nie otrzym ało promocyi. Liczba 
ogólna uczniów piórwszego oddziału Iś j klassy 53 . Go­
spodarz klassy ks. D r. Jan  Staroniewicz.

2gi o d d z ia ł K la ssy  I  ukończyli z  postępek  
celującym: 1)  Zygm unt Lewandowski, 2 )  Jan  S łom ka 
3 )  K onstanty Kawski, 4 )  Bolesław Żychowicz, 5 )  Aleksy 
Pałeczek, 6)  A lfred K ie rn ick i, 7 ) W ojciech D ębski, 6) 
E dw ard G ąsiorow ski, 9) Stanisław  Hajewski. PfÓCf 
tych o trzym ali promocyą do klassy w y is ze j‘ 
1 0 ) A ntoni K olassa , 1 1 )  Bartłom ićj T u ra ,  1 2 )  Adam 
D ębiński, 13) H enryk Bogdany, 14 ) E dw ard T itte l, 1®) 
Mieczysław Żychowicz, 1 6 )  Leon Blum enstock, 1 7 )  W ła­
dysław R om er, 1 8 ) Jędrzćj Pachońsk i, 1 9 )  Stanisław 
W alew ski, 2 0 )  T adeusz Kwiatkowski, 2 1 )  E m il Ciaciek,
2 2 )  Jakób  L en iartek , 2 3 ) Jan  D u d a , 2 4 )  Adam  Fiok,
2 5) Karol Kuczera, 2 6)  Jan Sokołowski. Ośmiu uczniom 
Pozwolono, z początkiem przyszłego roku szkolnego p rzy  
etąpić d0 p0pi8U poprawczego z pojedynczych przedmi0"

w- 19 stu  uczniów nie otrzym ało promocyi. O gólna liczba 
uczniów 2g 0 oddziału łó j klassy 5 3 . Gospodarz klassy 
p- arcel Uniszewski. —  Z lO ciu uczniów prywatnych 1 
o rzyma o promocyą do klass wyższych, z pomiędzy nich 
4c z postępem  celującym, 2 ch nie przystąpiło  do popi­
su , przeszedł w poczet uczniów publicznych. Ogólna 
liczba wszystkich uczniów by ła  w przeciągu roku 4 7 4 cb,

z końcem roku szkolnego 4 2 1 . Do popisów dojrzałości 
odbytych w minionym roku szkolnym zgłosiło  się 35  u- 
czniów, między k tórym i 4ch prywatnych, 1 z  obcego gim ­
nazyum przybyły. Z  tych  dostało świadectwo dojrzałości 
18, między którem i 3eh z celującym postępem . T egoro­
czne popisy dojrzałości odbędą się w drugiój połowie w rze­
śnia. Zgłosiło się 31 uczniów, między którym i 2ch pry­
watnych.

N astępujący rok szkolny rozpoczyna się 1 5go września. 
W pisy trwać będą od 1 3 g 0 do 1 5go września. Uczniowie 
świóżo przybywający w ykażą się świadectwami poprzednio 
odbytych nauk i m etryką u rodzen ia, i złożą oraz taksę 
w piśną 2 złr. m. k. Uczniowie od 2 ćj klassy począwszy, 
chcący uzyskać uwolnienie od opłacania tak  zwanego mi- 
nervale ( iSchulgeld) powinni się także zaopatrzyć w le­
galne i dokładne świadectwo ubóstw a, wydane przez 
urząd parafialny a przez urząd  miejscowy potwierdzone. 
N adto każdy uczeń obcy d la  zadosyó uczynienia przepi- 
som policyjnym ma się zaopatrzyć w legalny paszport.

P rzyjech a li «d d- *8go do 2 9 go lip ca .
H O T E L  PO LLERA. Jego ekscel. baron K ellner von 

K óllenstein c. k. feldm. i jen .-ad . Cesarza A ustryi z ad- 
ju tan tam i, Friedel c. k. kapitan z Galicyi. Grosse W il­
helm fabrykant, Feistm antel fabrykant z Prus. M ikieta 
W ilhelm ina właścicielka dóbr z Biskupic. H oskier Em il 
kupiec z Paryża. Estkowski E . prywatny nauczyciel z W . 
Ks. Poznańskiego. Rodakowski Zygm unt D r. praw a ze 
Lwowa. Piwoński Jó ze f rządzca dóbr z Porem by. K re t­
schmer Sydonia kupcowa. W aniek  Józef gospodarz, H ra. 
T hun  Hohenstein z baronów K oller żona c. k. feldm ar­
szałka z Tarnowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. R ossbacher c. k. pułkownik 
głów. sztabu. W iktor v. B inder c. k. kapitan. H r. W est- 
phalen W ilhelm c. k. m ajor od kirasyerów , H r. K iński 
c. k . porucznik od kirasyerów  z M ysłowic. A. Nowicow 
z żoną i familią kupiec z W iednia.

H O T E L  R O S Y JS K I. H r. Seweryn D unin Borkowski 
właściciel dóbr z żoną, H ornung Jó zef kom isarz wojenny 
połowy ze Lwowa. Esm eralda da C atargi bojarowa z córką 
z Jass. T rybalski Antoni ksiądz ze Sącza. Tarnaw iecka 
Bazylina obywatelka, M arya H ohr, Sydonia D unst v. A dels- 
helm żona c. k. ro tm istrza, Anna Schindloch pułkow ni­
kowa z W iednia. r

H O T E L  L O N D Y N SK L  H orodyski c. k. k ap itan , Strop- 
pel c. k. porucznik, L eopold H e rc ig , Gustaw  Schiesler, 
M aurycy Pittinger, Gassm ayer c. k. m ajor z W iednia. 
Hr. Roman Hunyady z Lubliniec. Anna Colo żona c. k. 
jen e ra ła  z Bochni. Jan  H ikisch , A ntoni F re im uth , F r. 
W eysser z Pragi. Gustaw  K olókner z Ołom uńca. M ieczy­
sław Sadowski z Poznania. Jan  Schm idt z Insbruku. K. 
P ropper z Holiczu. Em ilia P eu th er ze Lwowa. Andrzój 
Szuszkiewicz ze Stryja. Kolarewicz c. k. kap itan , M e- 
dicz c. k. kap itan , H um ayer c. k. porucznik, Hoffmann 
c. k. porucznik, T heim er c. k. porucznik z Tem eszw aru. 
W yttaczyl c. k. kapitan z Banatu.

W y jech a li. Becha Wincenty do Wiednia. Rogge 
W ojciech do Tam ow a. B aron v. B eust do K rynicy. H r. 
Anastazya Sołtykowa do W ęgier. H r. K ajetan  Lewicki 
do P r a g i. D o w u p ill Dr. do L w o w a . H r.  S ta d n ic k i do  
W ojnicza. Stobnicki do Bochni.

Wiadomości łan d low e i przemysłowe.
K rak ów  2 8go lipca. Ponieważ żniwa ju ż  rozpo­

częły się, przeto bardzo m ało pszenicy zwieziono z K ró ­
lestwa Polskiego; mimo tego jednak  ceny spadły, jak  
zwykle w tym czasie byw a, a  najlepszą pszenicę kupo­
wano po 52 do 53 złp. N a  K leparskim  targ u  ruch  je ­
szcze był słabszy, a mimo słabego dowozu ceny bardzo 
chwiejne. Pszenicę płacono po 14 i  1 5 , a  najpiękniejszą 
po 1 6 '/ s złr.; zaraz z rana knpiono trochę wyborowćj 
P° 17 7s> ale ku południowi ledwie o 1 złr. niżój do­
stać można było. N a żyto nie było kupujących i małe 
ilości ledwie można było zbyć po 13 do 13 */2 złr., po­
dobnież jęczm ień spadł na 7 /t  —  8 , a  najw yiój 9 */„ złr. 
za piękny pruski żądano. Owies spadł na  6 Y2 do 7 złr. 
W  ogóle ta rg  od godziny do godziny zm ieniał się, a  ceny 
raz  po raz spadały. K upujący nie chcieli się zapuszczać 
w znaczniejsze k u p n a , a  z wsypek chciano się zbyć zboża 
za co bądź. P o  ustaniu bowiem deszczów okazało się, 
iż zbiory ja k  najpiękniejsze w K rólestw ie Polskićm , a  lubo 
wywóz zboża z tam tąd  nadal jeszcze wstrzym any, wsze­
lako, gdy się okaże go obfitość, rząd  K rólestw a Polskiego 
nie zechce zapewne tam ować jeg o  sprzedaży za granicą. 
P róby  żyta z tam tąd przywiezione, są pod względem  ja- 
kości zadowalniające, a  z om łotu na próbę przedsiębra­
nego okazało się, iż z kopy (w praw dzie snopy tam  wię­
ksze), otrzym ano niezw ykłą ilość 2 korca. Ziem niaki 
tćż gdzie niegdzie tylko i to po nizinach psują się. Za 
żyto nowe płacono w Nowćm M ieście w ciągu dni kilku 
raz *łp. potóm coraz niżój aż do 2 0. W  rzepaku 
wielki ruch handlowy się objaw ia, lubo ostatnie deszcze 
dużo popsowały ziarna i w wielu miejscach zbierano go 
na  m okro. W  tych dniach nadeszły tu  zamowy r.a wiel­
k ie ilości i skontraktow ano do tysiąca korcy. Za suche 
» a rn o  p łacą 1 2 , 1 2 %  do 1 2 3/ 4 złr.

Kun* papierów publicznych i pieniędzy
W ied eń . Kursa telegraficzne z dnia 2.9go lipca: —  

Metaliki 5-proc. 82 l ł /iti* —  M etalik i 4 ł/ a-proc. 7 25/8.— 
Metaliki 4-pr. 6 8 3/8. —  ó-pr. z 1 8 5 0  r. 9 2 .—  2 ,/a-Pr - 
4 8 7 i6 -—  1-pr. 19V 4 * * 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—
Augsburg 124 . —  Londyn 12 kr. 9. —  P a ry i 1 4 6 3/^- —  
Akcye Bankowe 1 2 5 6 . —  Akcye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
dyn--------- .   Pożyczka z r. 1851 lit. A .--------- - B-
Ost-Donau Dampfscb

K u rs k i
płacą SS'/g.

t-U onau Dam pfscb.—  _ 3,
K u rs k r a k o w s k i  2 9 lipca. B anknoty austr. t *  ^

acą 8 8 V „ . Pruski kurant żąd. 110  płac* ł ° 9'
R uble sr. nowe żąd. 102 7 a p łacą  1 0 2 . —
nowe żąd. 112  pł. U * - —  Cwancygery 8ta^f , ’  *
pŁ 1 1 1 .—  Im peryały i- 8 5 7 , 4 ,  p ł. 3 6 . -  Dukaty austr. 
i hol. ż. 2 0 7  p ł 20V4- —  2 0-franki ż. 84 /5 pł. 34 /a .
L isty  zast. pol. iąd . 98 płacą 97 */,. —  Listy zast. gal.
żąd. 9 3 s/ 8 p ł. 93 7a-

Przegląd Polityczny.
D*isiej»iej poczty wiedeńskiej nie otrzymsliśmy

W Ollis
Sieb. Bote który przed parą dniami donosił, i i  

ks. Gorczaków oświadczy! bronić Ksiąstw we 200,000, 
pisze znów teraz, i i  wojska opuszczą całą Woło­
szczyzną i cofną sią na linią Seretu. Wiadomość ta 
znajduje potwierdzenie w ostatnich doniesieniach 
z Bukaresztu, wedle których wojska rosyjskie u- 
stypują z Frateszti po za Ardżys.

Parowiec przybyły ze wschodu do Tryestu w d. 
26 b. m., przywiózł listy z Konstantynopola z 17go 
b. m., z Trebizondy 13go, z Warny l5 g o , z Aten 
20go. Najważniejsza z nich, ie  w Stambule i Gal­
lipoli pojawiła sią cholera miądzy wojskiem fran- 
cuzkióm, lubo wypadki śmierci bardzo są rzadkie; 
wszakże jenerał Ney w skutku cholery zakończył 
życie w Gallipoli. Handel w Konstantynopolu wzmógł 
sią niezmiernie. Pod Gelendżykiem dwie rosyjskie 
łodzie kanonierskie zatopiły strzałami cztery statki 
handlowe tureckie. Jedna fregata parowa turecka 
z 3000 regularnego żołnierza, 15tu działami i koń- 
“ ł * Trebizondy do Batum. Od armii a-
n r z v h v /  t  raPorta niepomyślnie. Hafiz pasza
f f i o Ó o  żo łM etaZOndy- W Warnie wsiadło na 5 fre­gat 8000 żołnierza , pop/yn^o do Czuruksu.

Nowy prezes rady m.nistrów greckich Maurokor- 
datos, przybył z Paryża do Aten. Czterech przy- 
wódzców powstania, zamordowanych zostało w Tri- 
kali przez baszybozuków.

Z Odessy donoszą, iż w dniu 9 b. m. żołnierz 
rosyjski zabił majtka angielskiego z wziętych jeń­
cem na T yg rze , w chwili, gdy tenże uchodzić chciał 
z miasta. Flota połączona widzianą była w pobliżu 
Krymu, i cząść jej stanęła na kotwioy w zatoce Ka- 
łomickiój na północ Sebastopolu.

Z Bałtyku donoszą tylko o flocie wiozącej woj­
ska francuzkie. O st-S ee -Z e itu n g  donosi, że po­
cztowy statek przybyły do Stokholmu 27go widział 
na wysokości Karlskrony (oa południowej stronie 
Szweoyi) eskadrę angielską z wojskiem francurkiem; 
statek ten spotkał także parowiec angielski ciągną­
cy za sobą trzy kupieckie okręty zabrane.

Parowiec duński „Mikołaj" widział 25go floty pod 
Ledsund. Admirał Corry odjechał jako °inwahd do 
Anglii. W Kiel stoi część floty francuskiej i ła ­
duje żywność. Jeden okręt liniowy francuski miał 
osiąść na piasku na morzu niemieckiem. Admirał 
Napier choe w Kjóge zafozyć szpital dla cholery­
cznych, lecz rząd szwedzki wzbrania się na to po­
zwolić. Cholera ma się wzmagać na flocie. W Skó­
rach widziano 55 wojennych okrętów.

Król portugalski wyjechał wraz z bratem swoim 
księciem Oporto z Berlina do Koburga.

Wiadomości z Madrytu tak telegrafem jako te ł i 
listami dochodzą do 22go b. m. „Położenie rzeczy 
niezmieniło się w stolicy. Walka ustała: rozjątrze­
nie panuje jeszeze wielkie. Wojsko zachowało swo­
je stanowiska Espartera wyglądają jak zbawienia. 
Gwardya narodowa się organizuje « Te są słowa de-
P £ ,y 't .*“ V W e wa,k« w dniach 19, 20. 21, która była dosyć krwawa i zacięta, ale postę­
powała jak zwykle w zaburzeniach wielkich stń ? 
Nakonieo 22,0, M o  br." „T  k „,“ S'ć

f S E S Ł S ? " * E,par,ero 5 T 2 5
Mówią, ie  się zjedzie przed Madrvtem t  

rałami 0 ’Donnelem Dulce i z innymi, Joczem S m .  
me na znak zupełnój zgody wjazd odprawią. Było­
by to do życzenia, bo inaczśj wojna domowa długo
przeciągnąćby się mogła w Hiszpanii. Dotąd prokla- 
rnacye jenerała San Miguel, który stanął na czele, 
kończą się okrzykiem: Niech żyje Izabella II. kon­
stytucyjna ! Dobry to zawsze znak, ale to nie prze­
szkadza, że powaga Królowój jest tylko nominalna; 
w pałacu jest ona jakby w więzieniu, lubo ją strzeże 
część znaczna wojska, która pozostała wierną. O kró­
lowej matce nic pewnego wiedzieć nie można.

Na sesyi Izby niższej angielskiej w dniu 25 b. m. 
lord Dudley Stuart wniósł, aby parlament podał do 
królowej o nieodroczeoie go, dopóki rząd niedostar- 
esy mu objaśnień kategorocznych co do położenia 
rzeczy w sprawie wschodniej. Przeciw mocyi tój 
wystąpił w imieniu gabinetu sir Sidney Herbarti 
lord John Rursel, uważając w oiój nieufność do mi­
nisterstwa. Izba niepozwoliła cofnąć jćj, ale ją 0(j_ 
rzuciła. Rzecz ta na pozór mała wywołała inną 
wielce znaczącą, to jest obronę lorda Aberdena 
przez lorda Russel, deklaracyą zupełnej solidarności 
członków gabinetu w kwestyi wschodniej, deklara­
cyą podobną! ze strony Pre*yd®n,a> a nakoniec te 
słowa lorda Palmerstona: ,_ e troszczę się , które 
kraje są za nami a Idó - Dwa narody jak An_ 
glia i Franoya, pj«‘ P ^ gt lądowe i morskie 
będą w stanie ^  w tych warunkach
jakich wymaga b P nstwo Europy.3

Odbieramy w ważnym punkcie pod
wszelkim £ « Brześciu litewskim założone
będl f° w S  \ I J8k,m sPosob*e> czy jako obozu 
° ^  u r T o ) b W8łÓW m'8Stowych, dowiedzieć 
"vmaua umvMno W chwiIi “^ n o ś ć  tamże

oetersburo.L®8? P°*wolenia. Jeżeli ruch gwar- 
nieśliśmy onJ !  w tym kierunku> 0 którym do­
bierze wiok g J’ Połwierdzi sił> wiadomość ta na- Dierze wls k8leg0 znaczenia>

w E n r ^ ’ ^ r.ustta  utr*ymuje, iż wypadki wojenne 
. .  i. °P)® niezmiernie wpłynęły na pomnożenie 
st IŁ niewo,nik8mi w Brazylii, gdyż większa część 
Matków angielskich przeznaczonych do tamowania 
*®go handlu na Atlantyku], zawezwaną została  do 
Europy, a rząd brazylski niema dostatecznych sił 
ua powstrzymanie handlu tego.



4 CZAS z Niedzieli 30 Lipca 1854.

( cod)  C E S .  K R Ó L .  T R Y B U N A Ł  0 * 0  
TI ielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

W  m rśl » it. 12 u -t. h 'pot. * r. 1844 po w ysłuchaniu 
sku c. k. P rokuratora  wzywa w szystkich m ogąoyeh m' t ® 
p iaw a do spadku po ś. p. Toma-zu Rostafińskim pozostałe­
go, sk ład a ją  ego s i f  * realności N. 644 w gro. V. miasta 
Krakowa nnłożone). aby się w przeciągu miesięcy trzech do 
o k. T rybunału zg ło  il ; po u ły w ie  hnwfero tak  zakreślo- 
nceo teim ino spadek w mowie będąoy zgłaszającym  się 
z-lępnvm  spadkodawcy Michałowi R ostafń  kicmu synowi 
oraz Teofl i Rosłafiń<1 iej rórce  przyznanym  bjdzie.

Kraków dnia 20. lipoa 1864 roko.
S ,d z ia  i rezydujący Brzez ińsk i .

Sekre tarz  H, P ł o n c z y ń s k i .

Obwieszczenie
c  k. Notarynsz W ielkiego Księstwa Krakowskiego podujp 

do pnblirzndj wiadomośai, żo w skutek rady familijoćj w opicie 
małoletnich po śp. W iktoryi Sokul.kićj, odbywać się będzie 
lioytacya ruchomości po tójźe pozostałych, Jako to : m eU . 
'Z iła ,  poroelany, naozyń gospodarskich, bielizny stołowćj i 
kosztowności, a  to w dnin 31 lipea r. b. o godzinie fltój ra - 
uo w doron pod 1 2! I w gm. VIII. m. Krakowa przy ro­
gatce Mog lskićj. — Kraków dnia 26 lipea 1854.
(6 9 5 -3 ) Sebastyan Korytowski.

N. 2!3. (6 3 2 -3 )C. K. SAO POKOJU 
O k r ę g u  l i t -  m o g i l s k i e g o .

S ó-ownie do a rt. 53 ust. o włośo. n amowo), i na zasa ­
dzie a r t 12 ust. hypot. * r . 1841 wzywa mających prawo 
d i spadku po n irg ly  Jłzzflo  K oziarze, w łościaninie te  
wsi B ń jzyc pozostałego, składającego się z domu i gruntu 
pod pot. 41 Tab. (n»  im '8 Jósefowa K oziartyoa) zapisanego, 
aby z prawam i rwemi do spsdsu trgo  w przeciągu mie­
sięcy trzech zgłosili 6ię; po upływ ie bowiem oznaczonego 
terminu, pnmieniony spadek zgłaszającym  się Filipowi i S a ­
lomei z Ko i rró w  Salwińskim n ałżoukum jako jedynym  su­
kces' rom i nabywcom praw od wepó/su&cessorów w zu­
pełności przyznanym zostanie.

Kraków dnia ? g .  lipea 1854.
X. A. W oloiewicz, S. P. — W . Korczyński.

N. 3CJ ?. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (6 6 5 )
Wielkiego K sięstw a  K rakowskiego.

W  skutek poil inia X. Piotra Nowaka w linieniu wla- 
suć n tudzi ż Antoniego Krzyżanowskiego opiekuna, w imie­
niu m iłulotniego Leona Krzyżanowskiego nakoniec Karola 
Karwackiego jako cossyonaryusza Franciszka Nowaka, wnie- 
si mego o ogłoszenie spadku po ś. p. Walentym Nowaku

C659) Wezwanie. ^
Jeżeli nieobecni poborowi: Jan Bednarczyk n. d. 11; Jó ­

zef Cichoński n . d. 9 0  z Poremby; Józef K rzy sto fiak  n . d. 
101  z g ó r . Mszany; Józef Starmaszyk n. d. 2 z Niedźwie­
dzia; Józef Kącik n. d. 25 z Witowa; Sebastyan Surma 
n. d. 3 4 ; Bartlomićj Surma n. d. 34 ; Józef Rzepka n. 
d. 122; F ra n c isz e k  Kochniarczyk n. d. 98 z L u b o m ierza ; 
Jan Garltta n. d. 40; Marcin Adamczyk n. d. 35 z Ko­
niny; Józef Michor n. d. 4 7 z Łętowa; Jan  Sabusa n. d. 
144 z Kąsiny; Wojciech Figura n. d. 101 z Mączny 
dolnćj, w trzech tygodniach tutaj nie staną, postąpi się 
z niemi podług dotyczących wojskowych przepisów.

Zwierzchność polityczna Poremba wielka w obw 
deckim dnia Ggo lipea 1854.

Sun-

(7 0 2 ) C i r k u l a r e ( i )

z a/4 części realności N. 5 94 w gm. V  miasta Krakowa
stojącćj tu lz eż z kwoty 500 zl. polskich składającego 
się, c. k. Trybunał po wysłuchaniu wniosku c. k. Pro­
kuratora, wzywa wszystkich mogących mieć prawo do 
spadku rzeczonego, aby się z takowemi w terminie 3ch 
miesięcy zgłosili, w razie bowiem przeciwnym spadek ni­
niejszy zgłaszającym się w właściwych częściach przyzna­
nym zostanie.

Kraków dnia 1. lipea 1854 r.
Sędzia prczydujący B r z e z iń s k i .

Stkretarz W. P ł  on cz y  ń s k  i.(2 3)

C?oi) U b wieszczenie. co
Dnia 4 sierpnia 1854 roku n godzinie IGtćj przed połu- 

dn cm w Krakowie w Rynku głównym  przed Sukiennicami 
sp r in t  me będą przez lioytacyą publiczną w drodze exekuoyi 
sądowo) ruchomości jakoto: meble, zegary , suknie, za goto­
w ą monetę. — Kraków dnia 28 lipea 1854 r.

Feliks Strożeoki e. k. kom. sąd.

( 7 ,0 ) A n k i i n d i g u n g ’.  O )
[N . 10,84  3 .] V on Seite des Sandezer k. k. K rcisam ts 

w ird h icm it b rk an n t gem aclit, dass zur V erpaclitung des 
J 'iw nieznaer stadt. Propination  von B randw ein , B ier und 
M i tli, auf die Zeitperiode vom l te n  N ovem ber 1854 bis 
dnhin 1 857 eine L icitation  am 24 ten  A ugust 1 8 5 4  und 
fd ls  d itse  ungunstig  ausfallen so lltc , in der Piw nicznacr 
M agistrat* Kanzlei V orm ittags um 9 U hr abgehalten  wer- 
den wird. Das P raetium  fisci b e trag t 42 0 fl. und das 
V adium  1 0"/o .

Siimmilichen O rts-O brigkeiten  wird dem nach aufgetra- 
gen , diesc L icitation in ihren  D om inical-Bezirken sogleich 
zu r allgem eincn K enntniss zu b rin g en , und insbesondere 
d ie bekannten Spekulanten und U nternehm ungslustigen 
liievon eigends m it dcm Beisatze zu verstiind igen , dass 
die w eiteren L izitazions-B edingnisse  am gedachten  L izi- 
t  izionstage h ieram ts bekannt gegeben , und dass bei der 
V ersteigerung  auch schrifilicbe O fferten angenom m en wer- 
d e n , dalier es g e s ta tte t w ird , vor oder auch wahrenil 
der L ic ita tio n s -V erhandlung  schriftliehe versiegelte  Of­
ferten  de r L icitations - Commission zu flbergeben. Diese 
O fferten mOssen ab er:

a )  das der V ersteigerung  ausgesetzte O b ject, fur wel­
ches der A nboth gem acht w ird, m it H inw eisung auf 
die zur V ersteigerung  desselben festgesetzte Z e it, 
nahm liih  T ag , M onat und J a h r  gehórig  bezeichnen, 
und die Summo in Conventions -M dnze, welche ge- 
bothen w ird , in einem e inz igen , zugleich m it Zif- 
fern und durch  W orte auszudrOckenden B etrage be- 
ztim mt a n g e b e n , und es muss

b )  darin  a u s d i f lc k l ie h  enthalten sein, dass sich de r O f­
fer, nt alien jen en  L icitations-B edingungen unterw er- 
fen wolle, welche in dem  L icitations-Protokolle vor- 
k  m racn, und vor B eginn der L ic i ta t io n  vorgelesen 
w erden, indem O fferten , welche nicht genau hiernach 
veifas-t sind , n ich t w erden berflcksichtiget w erden;

c )  die Offerte muss m it dem  1 ópercentigen V adium  
des Ausrufspreises b e leg t se in , welches im baaren 
Geldc oder in annehm baren und haftung8fre ;en of. 
fentlichen O b ligatiońcn , nach ihrem  Curse berech- 
n c t , zu bestehen b a t ;

d )  endlich muss dicselbe m it dem V o r -  und Fam ilien- 
N arncn des Offcrenten, dann dem  C harak ter und dem 
■\Volinortc desselben un tcrfcrtig t sein.

Dii sc versiegelte  Offerten werden nach abgcschlossener 
mfindlichcn L iz ita tion  ei6ffnet  werden. S te llt sich de r in 
t in e r  dieser O fferten gemacbte A nboth glinstig e r  dar, 
ais der bei der n ihnd liibcn  V ersteigerung erzielte  Best* 
b o th , so w ird de r O fferent s o g V ,^  a jg B estb ie ther in 
das L iz ita tions-P ro tiko ll c ingetragen , unj  h iernach be- 
handelt w erden; sollte eine schriftliehe Offerte denselben 
B e trag  ausdrQcken, w e ltk e r bei de r mbtvjiicllen V erste i­
gerung  ais Bestboth e rz ie lt w urde, so wird dem mffndli- 
chen B estbiether der V orzug e ingeraum t werden.

AN ofern jedoch m ehrere schriftliehe Offerten auf den 
glcichen B etrag  lauten, w ird sogleich von der Lieitations- 
C immission durch das Los cntscheiden w erden, welcher 
Offerent ais B estb iether zu bctrach ten  sei.

S indez am 2 l te n  Ju li 1 8 5 4 .

an sam m tlic/ie Dominien und M agistrate.
[N. 12.861 ] Von Scite der W adowicer k. k. K reis-Be- 

hórde wird hiemit bekannt gem aclit, dass zur Vorpaohtuug 
.ter Z ito re r  etailtischer Propination ao f die Z sit vom lftcu  
November 1854 bis dal,in 1857 eine Licitation am lOten Au­
gust 1854 in der Kreisam ts-Kanzlei Vorm ittags um 9 Uhr 
ahgehalten werden wird.

Der F iskalprcis betragt 15C0 fl. CMze und das Va­
dium 10% .

Sammt.iahen Dominion nnd M agirtraten wird demnach auf- 
getragen, diese Licitation in ihren Territorien  s o g l e i c h  *nr 
sllgemeinen Kenntoiss zu bringen, und insbesondere die be­
kannten Speculanten nnd Unteroehm uogslustigen hievon ei- 
gends mit dem Beisatze zu vcrstand igen , dass die weiteren 
L ioitations-Bedingnisse am gedachten L ic ita tio n s te g e  hier- 
orts bekannt gegeben werden.

W adowice den 22aten Ju li 1854.

P o z ę  w .  0 0
Nieobecni na teraz  poborowi: Jakób Nika Nr.

( 6 t3 )
[N. 393.]

domu 43', i Franoiszek Majohrowioz Nr. domu 6/, w Ko 
rzenny urodzeni, wezwani zostają do powrotu w rodzinne 
miejsce swoje do ozterech tygodni; po bozsknteoznie u p ły - 
nionyra tym term inie, za zbiegów rekrutaoyjnyoh według 
przepisów uważani będą.

Dominium Korzenna dnia 6go lipea 1854.

czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary w na- 
izym kraju są częstsze niż gdzieindzićj, a to z powodu 
czy nieostrożności i braku ogniotrwałych zabudowań go­
spodarskich, czy tćż niekiedy złój woli. Opłata składana 
do zakładu zabezpieczającego niejest nazbyt drogo kupioną 
rękojmią spokojności umysłu i pewności majątkowej, a 
przecież w kraju naszym niejest stosunkowo odpowiednia 
do wartości majątek obywatelski reprezentującój; jak to 
umieszczony tu poniźćj wykaz wynagrodzeń Zakładu T ry- 
estskiego znanego pod nazwą A S S IC U R A T IO N I G E ­
N E R A L I przedstawia. Zakład ten do najmożniejszych i 
najbardziój w monarchii rozpowszechnionych liczący się, 
którego głównymi w kraju naszym ajentami są pp. K i r c h — 
i l in je r  w Krakowie i J .  U- G o ld i l ia i i l i  w Tarnowie,
wykazuje, iż w r. 1853 z summy przeszło póltora-mi- 
liona złr. poszkodowanym wyplaconćj, przypadło na Ga- 
licyą tylko 65,000 złr. niespe’na. Nicmożcmy przeto po­
minąć, aby umieszczając ogłoszenie wypłat za szkody ze­
szłoroczne, nie zwrócić zarazem uwagi na zbliżający się 
najstosowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów i bu­
dynków gospodarskich, nie przypominając już właścicielom 
miejskim, których smutny pożar Krakowa do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. Dodać tu 
j iszczę należy, źe zabezpieczenie zabudowań gospodarskich 
i zbiorów ma jeszcze tę za sobą stronę moralną, iż staje 
się hamulcem dla zbrodni, bo złość ludzka nie ucieka się 
zwykle do podkładania ognia, wiedząc, że pożar nie zrzą­
dzi osobistćj straty właścicielowi, któremu zakład zabez­
pieczający wartość poniesionej szkody wraca. “

Kto zgubił S z p i l k ę  z ł o t ą ,  moża j ą  odebrać a podpi­
sanego.— Kraków dnia 29 lipoa 1654 r.

(7 0 6 -1 -9 )  A. F r i e d l e i n  Zegarm istrz.

Donosi się szanownćj Publiczności, iś reszta  
„  _  S Z K Ł A  z handlu po ś. p. Tomasza R ostafiń­
skim pod L. 644 przy ulicy FloryańskióJ, przeniesioną Jest 
ze sklepu na pierw sze piętro w tymże domu do mieszkania 
pozostałćj wdowy, gdzie więc w ysjrzedaż tćj roszty odby­
wać się będzie. (* 0 1 -5 -3 )

C. k . wyłącznym  przywilejem  nadana

A P J A T I I E R I N - W O I I A

1 ) 0  p ł u k a n i a  u s t
wynfelazku

•B c.
praktycznego d en tysty  w  W iedniu , S ta d t G o l d -  

schm iedsgassc A . 6 0 4  w domu narożnym  p. 
P eter.

Tysiącem n»jch!ubnieJ s ,y Ch świadectw 
EiŁOffttrzcny, prxez o&jcelnirjece oło- 
by w ydanych, jak  nicmoićj przeko- 
PRny codziencem pi fed—
kiwaniem tćj uejwybornicjszćj wody
do płukania net. której MitkoStiOs ł s -
dów w Państwie Au tryjackiem  i k ra ­
jach koronnych ciągle się znajduje, 
wszelkie dalsze jej zachwalania za
zbyteczne nważsm.

Ordynuje codziennie od Pój godziry 
zranaaż do tć j  wieczór we w szyst­
kich chorobach u st, ciemniej odbywa 
opeiacye i stosuje wszelkie sposoby 
sztucznego wprawiania zębów i w ę- 

które tak w użyciu Jak i w 
zbliżeniu do natury, wszelkiemu ocze- 
kiwania są odpowiednie.

W szystkie flaszki maja ten sum
   H ksz ta łt jak  tu obok zsłączony model
mniejszym fo rm acie , i muszą być me ją  pieczęcią zao­rz

patrzono
W szystkie poniźćj wymienione sk ład y  po prow ineyachi 

winny się do tej raz  już ustanowionej ceny, te jest z łr . 1 , 
kr. 23 m. k. za flaszcczkę ściśle zastósować.

S k ła d y  są n astępu jące: 
w Krakowie u T . G ó r e c k ie g o ;u w W adowicach u Igs. 
Brosig; w B ichni u G iataw a Nachowskicgo i Niedzielskie­
go; w Tarnowie u J . Jah n a ; w Ja ro sław ia  u Ign. B ajan; 
w Brodach u F r. Deckort A ptekarza; w S tanisław ow ie n 
Braci Cznezaw a; w Czerniowcaeh u Józefa R óżańskiego; 
Podgórza u Ford S tapf; w Białej u Tom. Jasicńsk iero ; w 
Azessowie u Iga. Suhaitte ra; we Lwowie u C. F . Mildej 
w Tarnopolu u Sohubuth i M orawetz; w Kołomci u Grzeg 
Różańskiego; w Cieszynie u E F. Sohródera. (S S 4-2 -6 )

(3-12)

(556 )

f i n s e r a t y .

D Y R E K C Y A
( 2 - 4 )

c. k. nprz.yivif. Xakfadu zabezpieczającego
Assicurazioni Generali iv Tryeście.

Zawiadam ia niniejszćm  interesow aną Publiczność przez 
podpisanych reprezentantów , iż w r. 1 8 5 3  ty tu łem  wy­
nagrodzenia szkóp zap łaciła  złr. 1 ,5 7 5 ,5 9 0  kr. 28  w m. k., 
a  m ianow icie :

1. w G alicyi, Bukowinie i W . Ks. K ra- z łr. kr. 
k o w s k ió m ...........................................................  6 4 ,0 9 9  49 ,

2. w A ustry i wyźszćj i n iższć j. . . . . 22 7 ,333  2 7,
3. w C zechach...........................................  1 1 0 ,5 5 7  14,
4. w W ę g r z e c h .......................................  22 3,0 7 6 34,
5. w S ła w o n ii .......................................................  73 7 8 61 ,
6. w M orawie i S z lą a k u ..................... 5 0 ,4 3  8 48 ,
7. w K ro a c y i ............................................. 1 1 ,5 1 4  30,
8. w Siedmiogrodzie .  ............................  1 1 ,10 7 6,
9. w A ustr. nadbrzeżnym  kraju . . . .  177 ,4 8 1  29,

10. w S ty ry i. .  .................................................  1 5 ,091  28,
1 1 . w K a r y n t y i .......................................  7 2 9 6  3 4 ,
12 . w K r a i n i e ........................................................  11,2 92 40,
13. w L om bardzko-W eneckićm  państw ie . 3 9 3 ,5 1 6  17 ,
14. w T yro lu  i F o r a lb e r g u ................. 1 5 ,6 6 3  11.
15 . w zagranicznych państw ach . . . .  1 9 5 ,6 0 8  38,

tudzież za koszta likw idacyjne . . . 50 ,4  65 4 8.

Ponieważ P an  J . R itte r  w W iedniu  ogłasza w pism ach publiczn y c h , iż w c. k. K rajach Koronnych te  tylko 
brzytw y pod nazwą IM M Ł JSM B jT ScT  E  &L ©  23 K . za prawdziwe uważać należy,
k tóre  przez niego sprowadzone są —  mam przeto  zaszczyt uprzedzić Szanowną Publiczność, źe tw ierdzenie to jes t 
m ylne,y ln e ,  i że pan R itte r  w W iedniu  m inął się z  praw d i .  K ażdy bowiem może sobie sprowadzać rzeczone brzytwy 

F abryk i Jo h n  Heiffor w Sheffield , nie potrzebując jeb od p. J .  R itte r  kupować drożćj nad cenę po jak ić j je
u mnie nabyć m ożna, jak o  to :

1 sztuka Arm y R azors bez pudełka z łr. —  kr. 5 2 j/ 2 ,
1 v „ « z pudełkiem —  —  „ 55 ,
2 sztuki w jednćm  pudełku pięknćm  2   „ 6.

Pók i więc p. J .  R itte r  w W iedniu  nie udow odni, że moje A r m y  R a z o r s  nie są wyrobem z F a­
b ry k i Jo h n  Ileiffor w S h effie ld , dopó ty  tw ierdzenie jeg o  je s t  m ylne i bezzasadne

Biorący razem tuzin, otrzyma je  niźćj ceny. f f l t i 'o t  / f W W W M I  W  K i a k O W i e .

A I I N K A

(

P l U k r n j

I  S P Ó Ł K A

A zatćm razem monetą konwencyjną 1,5 75,5 90 2 8. 
C. k. uprzywilejowany Zakład A ssicurazion i Ge 

n e r a l i  zabezpieczając od szkody ogniowćj (nawet od ude­
rzenia pioruna), budynki mieszkalne i gospodarskie, meble, 
towary, sprzęty, ziemiopłody i bydło, przyjmuje także do 
zabezpieczenia i na życie człowieka, kapitały lub docho­
dy, które równie za życia jakoteż w przypadkach śmierci 
wypłacone bywają, posiada w stałym funduszu zapewnia­
jącym złr. 10,500,000 w m. k. składającym się: z ró­
żnych funduszów rezerwowych złr. 5,500,000, z kapitału 
początkowego złr. 2,000,000, i z różnych dochodów zpre- 
miów i z procentów z kapitałów złr. 3,000,000; odpo­
wie tak jak i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a wynagradzając osobom z tćj 
zbawiennćj instytucyi korzystającym poniesione szkody 
prędko i rzetelnie, pochlebia sobie, iż do liczby już tak 
znacznćj swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła. 

Celem ułatwienia przystąpienia do assekuracyi, ustano-

Środek do przywracania 
ry-ch każdego wieku i 
służy zarazem do śnia- 

jemne po-

j g j

h u  S a r r i j

W LONDYNIE.
zdrowia i siły  dla cił0,
dzieci słabowitych ? __
dania i kolacyjj jak0 prZy -  
ż y w iP m tL

wieni są we wszystkich miastach na prowincyi podagenci,
kto--.- -  - -i ~— - i •- r --------- • ł— iv........ i . i , . .'zy  żądanych informacyj, tudzież formularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

r .  J .  K i r e h n ia j e r  i $ y n ,
Głów ni A jenci w Krakowie.

/ .  B . G o ld m a n n ,
Jeneralnie upełnomocniony zastępca w Tarnowie.

CZAS wNrza 14 7 z dnia Igo lipea r. b. z oka-
zyi ogłoszenia sprawozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego A S S IC U R A T IO N I G E N E R A L I 
w Tryeście, umieścił był te słowa, na które zwraca się 
tu powtórnie uwagę:

„Przy nadchodzących niebawem żniwach przypomnieć 
należy właścicielom ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie-1 2 9

Przyjem na ta  m ąka o trzym ana z arabekiój rośliny, z ko­
zim naszym  powojem najwięcćj podobieństwa m ającej, lekko 
straw na, leczy (bez pomocy innych pierwiastków lekarskich 
i wszelkich zachodów uobylająo jo  zupełnie) śpiesznie i na 
zaw sze: niestraw ność, zatkanie, ostrośoi, kurcze, spazmy 
zaw rót głow y, zg ag ę , dyaryę, osłabienie nerwów, słabości 
żółciowe, ehoroby wątrobowe i nerkowe, w zdęoia, drętw ie­
nie, bicie serca, nerwowy ból głow y, g łuchotę, szum w g ło ­
wie i uszach , bóle we w szystkioh częściach o ia ła , chroni- 
ozne żołądka zapalenie i tegoż supuracyą , w yrzut skórny, 
szkorbut, febrę, szk ro fały , konsumcyą, wodną puchlinę, pe- 
dogrę, mdłości i wymioty u kobiet ciężarnych , sm ętność, 
osłabienie ogólne c ia ła , paraliż , kasze l, bezsenność, w y- 
oienozenic, melancholią itp. Dla dzieci, dla chorych i s ł a ­
bowitych osób, nieznaray lepszego i skuteczniejszego środ­
ka, ile że nigdy kwasów w żołądku nie tw orzy, a zażywszy 
srana i wieozorem, naturalno odbywanie funkoyi u łatw  a ,  
najsłabsze traw ienie leczy, i najbardziój osłabionemu nowe 
s iły  i nieznaną mu dotąd moc udziela.— Główne Rewalenty 
Własności są pożywność i uleozalność. W szystkie dzienniki 
angielskie og łasza ją  liczne podziękowania pp. B arry  du Bar- 
T » an™ 9' *“ nowe °ókrycie Rewalcuty A rabsk ić j— Pr * ° ' 
szło  50,090 wiarogodnych osób złożyło  im dziękczynne św ia­
dectw a, ta k , że ten wyborny uzdraw iający środek powsze- 
c n - w y z o c e  oeniony i poszukiwany, żadnych zalocen mo-

Źa zaś liczno dochodzą nas skargi na uszczerbek (szw ank) 
zdrow ia, poniesiony z powodu szkodliwego podrabiania na- 

u 1 Rewnlenty Arabskiej, j»fcf ośmielają nic- 
które handle w W arszaw ie, wo Lwowie itp. sprzedawać,

anonsu jąc w G aze tach  i K alendarzach  Jakoby , >Ąw rt, 
dy naszćj R e tc a le n ly  p o sia d a li, w idzim y sie przeto  zm ueze- 
III OBtrzedz publioenia. . ; ż ( Jedyny  sk ła d  naszćj p rav d z i-  
wej Rewalenty A ra b sk ie j  Jest u naszego g łó w n eg o  A jenta

K a r o l a  H o n  m a n t )  w  K r a k o w i e
na oa łą  Galioyą, Królestwo Polsfc;0 j w  K j Krakowskie 
tudzież pod wymienionemi a od niego upo-ważoionemi do sprzedaży, Js ^0 ^ .

^ C « ^ ' V a . a« s z k ie ea ? el’ T ,,a” - ^  B iałej. Ign.
Paw eł N ie d z i . i l ?  W Wadowioaoh. Ant. Kaaprzy-P a w e ł N ied ri.i Ł. aaow ioacn. Ant

k'?W'°F ’j 'tk ie w iM  »  i ' kl W Boehni- J6r‘■ wie. V. »  Rucszowie. Braoia
rosław io. • stcrkiewicz w Nowym-Sąi 
górscy w Jaś.e , p r K

przy- 
w TArno-

wie. F ; Jaśkiew icz w R zeszow ie. Braoia Juśkicwioz w J a -  
w N ow ym -S ^cn . Braoia Pod- 

p r _ *; Oilatowaki w Samborce. Ed.
del, A. Mańkowśk®- :  J “ - Kl5 '> - C-- V X

górscy 
Machalski

c i a  C z u e z a w a  w  S t .  • » 1 " ' T ' 1’ ,  ' n P -  H r» -
R r a c ia  C z u ć .  łB ,*ł i ‘W 0W Ie- A  M e n w e t z  w  Tarnopola.

IV K - * w Czerniowcaeh. J .  S a la  w B rodatli 
Leon W «l r  ,c  Polakiem: L eon M ożdżeński w K ielćarh . 
w 1 ubl- • ' 0 l*r oW fka w Radom iu. Karo] B ełezyk iew ioz
J  L ubhnie. H enryk  K rem k i, Leon S ia liriak i, Ludw  Śn e ss  

Hoched . . . .  iu m o  _  w ie. Ja n  F » -___  op  ess,
Stochowie. Jan  Tehinkicl, H- Hortig  w Kaliszu. Dobrzański 

Płocku. F . Dutreppi et Gomp. w Sandomierru. B. Drcwes 
8t Comp. w Suw ałkach. Tad. W lęokowsfci w IHIńcUn i n_ p . W S u w a łk a e n . J »u. ”  ■yo.ew ski w itlińtlin  I R 
Loewcnstein w  Sm oleńsku. Karol Shoultz  w Mochilcwie.

(673-2 )

B arry  du  f i a r r y  c( ę  
R e g eu t -S t ree t  w L ondrn ie .
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
W ys. bar. 

w lin. par.
przy 

0°Reaura.
32 9”’3 1
329 61
330 21

Stan ciep.
podług

R eaum ura

- f - 1 6 u 0 
4-12 0 
4-10  8

Wilgotn
powietrza
względna

58 2
78 9 
88  5

Sobolew ski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

Kierunek 
i natężenie wiatru

północny słaby

w Drukarni Czasu.

Stan Zjawiska Zmiana ciepła
n i c b a

napowietrzne w ciągu dnia
___ _ odpochmurno

pogoda z chmurami O Ol—t
88

+ +
Czapliński Antoni,  rządzcu drukaru i .


